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. . W ciągu całego wczorajszego dnia od g>- 
ziny li-ej rano do 8 'A wiecz., z przerwą obia- 
^Wą, toczyły się obrudy Rady Naczelnej P. P.
• Obecni byLi Iow. to w.: Arciszewski, Barii o  
i Daszyński, Dobrowolski, Euglisch, Jawo- 

f^Wski, Kluszyńska, Kuczewski, Kwapiński, 
^alinowski, Niedziałkowski, Perl, Praussowa, 

uiak, Reger, Sochacki, Stańczyk, Szczerkow-
Uzieinbło, Zaremba, Ziemięcki, Żuławski, 

oeccy był również zaproszony przez C. K. W 
w- Porankiewicz, przewodniczący organiza- 

P. P. S. w Poznaniu.
Na wstępie tow. Daszyński odczytał sze-
komunikatów, m. ii*, list Związku Socjali-

Polskich w Ameryce Północnej, datowa- 
y w Chicagu dnia 15-go sierpnia, dotyczący 

®“Jcji finansowej Z. S. P. na rzecz P P. S., list 
ekretarjatu Drugiej Międzynarodówki, podpi­

s y  przez tow. Huysmans‘a, w sprawie pokry­
j ą  ko>szt(>w zjazdów międzynarodowych, oraz 
Rezolucje wiecu, zorganizowanego w dniu tl, 
^ 'fżeścia przez klasowe związki zawodowe w 

Gnaniu, domagające się zniesienia stanu wy­
nikowego w’ Poznańskiem, , oraz piętnujące 
Machinacje reakcji, skierowane przeciwko.* 8- 
®°dzi.anemu dniu pracy.

Przyjęty został następujący porządek 
®*ten<ny:

1. Strajk rohiy.
2. Sytuacja polityczna i akcja przeciw 

^>jnie.
8. Ministerjum pracy.
4. Bezrobocie.
5- Aprowizacja.
6. Stosunki z zagranicą.
7. Sprawy organizacyjne.
8. Sprawy finansowe. i
9. Wolne wnioski.
Sytuację na wsi i związaną z ten* sprawę 

etra,ku rolnego zreferował tow. J. Kwapiński-
Tow. Sochacki odczytał pismo Sekretarja- 

M Związku zawodowego robotników rolnych, 
Wystosowane do C. K. W. P. P. S., a dotyczące 
8Prawy projektowanego strajku.

W ożywionej dyskusji zabierali kolejno 
8103 tow. tow*: Perl, Malinowski, Szezerkow- 
8«i. Żuławski, Sochacki, Barlicki, Niedziałkow- 
Rki, Uziemblo, Daszyński, Stańczyk. Ostatni 
i’tzembwil referent tow. Kwapiński.

Uchwalona rezolucja brzmi, jak następu­
je;

„Rada Naczelna P. P. S. stwierdza, że 
bezczynność rządu wobec tak zw. dzikiej 
Parcelacji, wobec łamania przez obszarni­
ków zawartych umów i masowego wydala­
n a  robotników rolnych, oraz wzmagające

wciąż gwałty policji nad członkami 
Związków Zawodowych Robotników Rol- 
hych — doprowadzają p ro le ta rja t rolny do 
fozpaczy, prow okując go do uchwycenia o- 
®łatecznej broni strajkow ej;

„Rada Naczelna stw ierdza, że polity­
ka rządu w stosunku do szerokich mas ro­
botniczych w m iastach, polegająca na re­
dukow aniu robót publicznych, zm niejsza­
niu  zapomóg dla bezrobotnych, zupełnem  
zaniedbaniu  spraw y uruchom ienia prźemy- 
6łu i racjonalnej aprowizacji m iast, na 
zwalczaniu politycznych i zawodowych or­
ganizacji robotniczych drogą policyjnych 
rep resji— zmusza pro letarjat do bezwzglę­
dnego przeciw staw iania się temu systemo­
wi gwałtu i bezładu.

„Rada Naczelna, rozum iejąc całą gro­
zę strajku  rolnego w czasie kopania karto­
fli, postanaw ia jeszcze raz zrobić próbę 
pokojowego załatw ienia spraw y i w tym 
oelu poleca Związkowi Polskich Posłów

Socjalistycznych wysłać do rządu  delega­
cję, z żądaniem  natychm iastowego uregulo­
wania wyżej wymienionych spraw , palą­
cych dla klasy robotniczej m iast i wsi;

„Rada Naczelna stw ierdza, że o ile 
rząd n ie zadośćuczyni podstawowym, ele­
m entarnym  żądaniom  pro letarjatu , to cała 
odpowiedzialność za skutki spadnie wyłą­
cznie na jego bark i.

„W razie, o ileby pokojowa akcja Z.
P  P. S. n ie  doprow adziła do zadaw alają­
cych wyników w sensie załatw ienia w myśl 
żądań robotniczych w tej rezolucji wymie­
nionych bolączek robotniczych, Rada Na­
czelna oświadcza, że Polska P art ja Socjali­
styczna z cala siłą poprze inicjatywę Związ­
ku  Zawodowego Robotników Rolnych i w 
porozum ieniu z zawodowemi organizacja­
mi robotników  zawezwie cały p ro le ta rja t 
do s tra jku  powszechnego.

„Rada Naczelna upoważnia C. K. W. 
do akcji w tej sp raw ie '4.

Oprócz tego uchwalono rezolucję nastę­
pującą:

„Rada Naczelna P. P. S. stw ierdza, że 
okólnik m inisterjura spraw  wewnętrznych, 
skierow any przeciw ko strajkom  rolnym , 
daje szerokie pele do samowoli organów 
adm inistracyjnych i dlatego czyni je bezpo­
średn io  odpowiedzialnem  za tę orgję gwał­
tów, których widownią jest dziś wieś pol­
ska".

Po wyczerpaniu pierwszego punktu po­
rządku dzienego Rada Naczelna przeszła do 
obrad nad sytuacją polityczną, przedewszyst- 
kiem zaś nad sprawą zakończenia wojny.

Sprawozdanie polityczne C. K. W. złożył 
tow. Sochacki, sprawozdanie Związku Pol­
skich Posłów Socjalistycznych — tow. Daszyń­
ski.

W dyskusji zabierali głos %w. tow.; Nie­
działkowski, Ziemięcki, Arciszewski, Uziemr 
bło, Pużak, Zaremba. Wszyscy mówcy doma­
gali się natychmiastowego zakończenia wojny 
r a  zasadzie prawa narodów do stanowienia o 
swym losie.

Tow. Niedziałkowski zwrócił m. in. uwa­
gę na te okropne stosunki, jakie panują w o- 
bozach koncentracyjnych dla jeńców. Tak 
np. w obozie w Brześciu Litewskim, znajduje 
się 8000 (osiem tysięcy) jeńców, wśród nich 
2000 (dwa tysiąc®) Polaków reemigrantów, 
którzy niewiadomo za co są więzieni. Inter­
nowani formalnie morzeni są głodem. Szerzy 
się tyfus brzuszny,brak jest ubrań,chodzą więc 
półnago. Nawet wyżsi oficerowie przyznają, 
że o ile taki stan potrwa dłużej, to conajmniej 
połowa uwięzionych skazana jest na rychłą 
śmierć, w każdym razie zimy nie przetrzyma.

Uclrwalono’rezolucje następujące:
I. „Rada Naczelna P. P. S., stojąc na sta­

nowisku natychm iastowej likwidacji woj­
ny, stw ierdza, że likw idacja ta musi być o- 
parta. o zasadę sam ookreślenia narodów, 
zamieszkujących ziem ie wschodnie, o zasa­
dę nieinterw encji Rzeczypospolitej Polskiej 
do stosunków  wew nętrznych Rosji i nie po­
p ieran ia przez Polskę rosyjskich rządów i 
wojsk kontrrew olucyjnych;

„R ada Naczelna wzywa p ro le ta ria t Pol­
ski do stanowczej akcji przeciw w ojennej".

II. „Rada Naczelna P. P. S. konsta­
tuje, że stosunki policyjne na tak zw. k re­
sach wschodnich, a m ianowicie masowe a- 
resztow ania i wysyłania do obozu jeńców 
przez ż a n d a ra e rję  połow ą i różne je j wy­

działy, a także stosunki, panujące w obo­
zach jeńców, urągają elem entarnym  postu­
latom hum anitaryzm u. Rada Naczelna po­
leca Związkowi Polskich Posłów Socjali­
stycznych przedsięw zięcie niezwłoczne e- 
nergicznych kroków w celu rew izji obozów 
koncentracyjnych, uwolnienia n iew innie

tam  więzionych i pociągnięcia do surow ej 
odpowiedzialności oficerów i szeregowców 
żandarm erji, ew entualnie innych czynni­
ków wojskowych i cywilnych, winnych pod 
tym względem".

Dalszy ciąg posiedznia Rady Naczelnej 
dzisiaj o godz. 10-ej rano w lokalu Zw. P. P. S.

Minister]urn pracy i opieki społecznej by­
ło zawsze solą w oku reakcji polskiej. Nic w 
tem dziwnego. Minister]urn pracy i opieki sp>
1 ocznej z tytułu zakresu swego działania sta­
nęło na straży interesów klasy robotniczej.

Tymczasem nasza burżuazja, przyzwycza­
jona za czasów rosyjskich i niemieckich do 
kompletnej swobody w wyzyskiwaniu klasy 
pracującej w nieludzki sposób, traktowania 
swych pracowników', jak to miało miejsce ze 
służbą folwarczną, jak białych Murzynów, zmu­
szaj® ją mieszkać w norach i chlewach razem 
z bydłem — nie może dziś pogodzić się z terą 
że istnieją obecnie państwowe organy, które 
wkraczają w dziedzinę stosunku praoooawcy 
do robotnika, ustanawiając pewne obowiązu­
jące normy, przeszkadzając niesumiennemu 
wyzysków i, zmuszając traktować robotnika jak 
człowieka, nie zaś jak bydlę. Burżuazja nasza 
przyzwyozajon® i  czasów rosyjskich, te  pań­
stwo ma być tylko żandarmem fa&rykamla i 
ziemianina, pilnującym by robotnik wyzuty je 
wszystkich praw, nie odważył się podnosić i 
głosu w swej obi cnie — chciałaby, aby i pań- i 
stwo Polskie również było sługą pokornym 
polskiego fabrykanta i szlagona.

Tymczasem oto istnieje ministerjura pra­
cy i opieki społecznej, które nietyłko nie uła­
twia eksploatacji sił i zdrowia robotnika, lecz 
odwrotnie — z obowiązku swego — musi pa­
trzeć na ręce burżuazji, nakładać uzdo na jej 
apetyty, odbierać jej z rąk bat amerykańskie­
go plantatora.

Stąd też wściekłość i nienawiść do mini­
sterjum pracy i opieki społecznej, stąd zajadła, 
pełna oszczerstw i  insynuacyj kompan ja  w 
pras i e.

Ostatnimi czasy z fhw ilą wejścia do ga­
binetu p. Paderewskiego takich reakcjoni­
stów jak podolski „dielec" p. Szez.eniowski, p. 
Ja sio newski, p. Biliński i p. Seyda, chluba i 
duma poznańskiej koltnnerji — kampanja 
przeciwko ministerjum pracy i opieki społecz­
nej znalazła poparcie w łonie gabinetu.

Pisaliśmy już o tom, jak min. pracy i op 
spoi. odebrano dom na Mokotowskiej dla p. 
Seydy, pisaliśmy już o ograniczaniu kredytów' 
na bezrobotnych.

Obecnie szykuje się nowy zamach na mi­
nister] um pracy i opieki społecznej. Mianowi­
cie, minister zdrowia publicznego (zresztą — 
na wylocie) p. Janiszewski, znany z obfitości 
„genjalnych" projektów, z których żaden w ży­
cie nie wszedł, a jednocześnie z zatrważającej 
zachłanności, która gdyby była zrealizowana, 
to wszystkie mini ster ja przeszłyby pod rozka­
zy p. Janiszewskiego — oddawna już prowa­
dzi kampanję o to, by Sekcja opieki społecz­

nej z min. pracy i opieki społecznej została 
przydzielona ministerjum zdrowia publiczr 
nego.

Żądanie tak niedorzeczne, że dotychczas 
nie znajdowało nigdzie posłuchu — ani w rzą­
dzie, ani w Sejmie, chciaż p. Janiszewski pro­
wadził pod tym względem ożywioną agitację 
we wszystkich kom isjach. Jak dalece niepo­
czytalne’ pod tym względem jest ministerjum 
zdrowia publicznego wskazuje chociażby to, ża 
swego czasu w komisji ochrony pracy wystą­
piło z żądaniem, aby kasy chorych były uza­
leżnione od ministerjum zdrowia publicznego. 
Jak dalece bezsensownem było to żądań:© 
wskazuje chociażby to, że komisja ochrony 
pracy jednogłośnie to żądanie odrzuciła- Takie 
samo fiasko spotkało p. Janiszewskiego w 
Sejmie i w sprawie opieki społecznej.

Nic w tem dziwnego. Opieka społeczna 
jest tak ściśle i nierozerwalnie związana z o- 
chroną pracy i ubezpieczeniami spode-ramemi— 
dość chociażby wspomnieć sprawę pomocy 
bezrobotnym, ze oderwanie dziedziny opieki 
społecznej od ministerjum pracy 1 opieki sp.*- 
łeczaej należy rozumieć jako początek likwi­
dacji tego ostatniego.

Reakcja polska ku temu wyraźnie zdąża. 
Dlatego, o ile poprzednio żądania p. Janiszew­
skiego były przyjmowane uśmiechem pobłaża­
nia, to dziś od wrotnie — P- Janiszewski już 
faktycznie uważa siebie za ministra zdrowia 
publicznego i opieki społecznej, gdyi podobno 
Rada ministrów ma, nie czekając na Sejm, tę 
sprawę załatwić w myśl życzeń p. Janiszew­
skiego.

Przeciwko temu musimy podnieść katego­
ryczny protest. Jesd rzeczą niedopuszczalną, 
aby tego rodzaju sprawy były załatwiane bez
udziału Sejmu.

0  il© zaś chodzi o meritum sprawy to o- 
derwanie od ministerjum pracy i opieki spo­
łecznej dziedziny opieki społecznej polska kla­
sa robotnicza potraktuje jako zamach na to 
ministerjum, jako początek jego likwidacji*

Niebezpieczną grę rozpoczynacie panowie 
Szczeniowscy, Jasionowscy i Janiszewscy, 
Zbyt iuż często i systematycznie prowokujecie
k l a s ę  robotniczą.’Cierpliwość jej może wkrót­
ce' się wyczerpać.

Posłowie socjalistyczni powinni podnieść 
energiczny protest z powodu kompanji prowa­
dzono5 przeciwko ministerjum pracy i opieki 
soołecznej i udaremnić wszelkie próby, zmie­
rzające do likwidacji tego ministerjum. Rząd 
winien dobrze sobie zapamiętać, że tej likwi­
dacji spokojnie ni© dokona. Proletariat ni© 
pozwoli siebie za nos wodzić, nie pozwoli u- 
szczuplić swych i tali skromnych praw.

tiajdalej dnia 2 2 -p  września wjjdzie z druk jednodniówka

11 „Z dziejów grass sacjalisigcz*ej“
E a m ó w i e n i a  n a l e ż y  n a t y c h m i a s t  s k i e r o w y w a ć  d o  S e k r e t a ,  

r j a t u  K o m i t e t u  O r g a n i z a c y j n e g o  „ O n « a  F r a s y

u i .  J a r e c k a  7 ,  I c k a !  „ K o b a t n ik a ^ *
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Przed kilku dniami poruszyliśmy sprawę 
„Panamy pocztowe]" polegającej na dowcip- 
nem puszczeniu w obieg paskarski tak zw. 
marek sejmowych. Wniesiono w tej sprawie 
podanie do prokuratora Sądu Najwyższego. 
Podanie to godzi bezpośrednio w p. ministra 
Lindego. Śledztwo w tej sprawie się toczy. 
Czekamy cierpliwie. Dziś już jednak musimy 
wyrazić zdziwienie, że dotychczas nie ogłoszo­
no w tej sprawie wyjaśnienia urzędowego. 
Przecież tu chodzi nie o byle kogo — tu cho­
dzi o p. ministra!

Zanim jednak nastąpi final sądowy tej 
sprawy, podamy tu przyczynek do działalno­
ści p. ministra Lindego — w innej dziedzinie.

Oto nasze informacje:
Na życzenie i z inicjatywy prezesa Lubel­

skiej dyrekcji pocztowej, pozostającego w sto­
sunkach zażyłej znajomości z p. ministrem, p. 
Kowarzyka, p. Linde zarządził kupno domu 
w Lublinie za 1.600.000 koron. Zarządzi! to 
kupno pomimo, że Ministerjum skarbu na ku­
pno kredytu nie udzieliło, że fachowcy wypo­
wiedzieli się stanowczo przeciw kupnu i że 
dom ten poza mieszkaniem dla p. prezesa dy­
rekcji Lubelskiej, Kowarzyka, nie dal żadnych 
korzyści poczcie.

Czasowo na ten cel użyto pieniędzy, po­
zostających w obiegu w kasach pocztowych. 
Wiadomo, że urząd pocztowy krakowski ma 
miljonowe obroty przekazowe. To też p. Lin­
de nie namyślą! się długo, i dal temu urzę­
dowi nakaz przekazania 1600.000 koron dy- 
Tekcji Lubelskiej, prezes zaś tej dyrekcji, p. 
Kowarzyk, nabył za te pieniądze dom w Lu- 
bl nie. Następnie zarządzono zaciągnięcie po­
życzki w prywatnych bankach galicyjskich na 
hypotekę nabytego w powyższy sposób domu. 
A teraz z funduszów, przeznaczonych w budże­
cie na czynsze dla wynajmu lokali poczto­
wych od osób prywatnych, będzie się corocz­
nie pod firmą czynszu wartość domu spłacało. 
W taki to sposób wbrew prawu i woli decy­
dujących czynników dom ten został nabyty.

Ponieważ w Lublinie istnieje rządowy 
gmach poczty — więc przy podziale gmachów 
Ministerjum Poczt i Telegrafów otrzymało 
gmach kolegjum pojezuickiego, oraz niezbęd­
ne jest wybudowanie urzędu na dworcu kole­
jowym. Dom, świeżo nabyty, poza wygodą 
prezesa dyrekcji, p. Kowarzyka, który w ten 
sposób oprócz 24.000 mk. rocznej pensji o- 
trzymal bezpłatny apartament luksusowy, co 
mówiąc nawiasem ustawowo przewidzianem 
nie jest, a więc mamy tu znowu rzecz kłócą­
cą się z prawem, dom ten nie przynosi i nie 
przyniesie państwu żadnego pożytku. Do dziś 
dnia jest całkowicie zajęty przez-lokale osób 
prywatnych. Należy zaznaczyć jeszcze jedną 
bardzo charakterystyczną rzecz, a mianowicie: 
— gdy w swoim czasie p- minister H. Linde 
wystąpił do Ministerjum skarbu, w celu otrzy­
mania kredytu na kupno tego domu, to w mo­
tywacji zaznaczył, że po szczegółowych oglę-‘ 
dżinach tego domu, miejscowy architekt Mini- 
Rterjum Poczt i Telegrafów uznał go za w zu­
pełności odpowiadający potrzebom, na które 
jest przeznaczony. Było to ordynarne kłam­
stwo i to świadomie popełnione, na dowód 
czego przytoczymy pewne ustępy referatu, 
który właśnie ten architekt w przedmiocie ce­
lowości kupna rzeczonego domu złożył p. mi­
nistrowi H. Łindemu.

Architekt, delegowany do Lublina w ce­
lu zbadania stanu 5 realności w związku z 
projektami Lubelskiej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów, po obejrzeniu budowli na miejscu u- 
Btalił:

1. Urządzenie oddziału pocztowego na 
stacji kolejowej zgodnie z wniosklm prezesa 
dyrekcji jest nader pożądane.

2. Przeprowadzenie drobnych przeróbek 
i odnowienie gmachu poczty przy uh Krakow­
skie Przedmieście w Lublinie zgodnie z wnio­
skiem dyrekcji i przy uwzględnieniu pewnych 
zmian jest konieczne.

3) Przeznaczony dla poczt przy podziale 
gmachów państwowych w Lublinie budynek 
byłego kolegjum jezuickiego jest obecnie wT 
stanie używalnym i wobec nadchodzącej let­
niej pory roku może być niezwłocznie zużyt­
kowany na pomieszczenie Dyrekcji.

4. Realności przy ul. Namiestnikowskiej 
Nr. 22 i przy ul. Szopena Nr. 9 pod względem 
czasu budowy (1911 — 1912) i pod względem 
■wykonania technicznego stoją na równi i są 
zadawalające. Pierwsza realność jest lepiej 
zagospodarowana (ma elektrownię i własną 
studnię artezyjską) posiada solidniejszy wy­
gląd- zewnętrzny i położona jest bardziej w 
środku miasta. Druga — posiada efektowniej­
sze wejście, lepiej wykończoną klatkę schodo­
wą i, oo ważniejsza, system korytarzowy pla­
nu.

5. Na umieszczenie Dyrekcji na stałe ra­
dna * tych realności nie nadaje się, gdyż ko­
rytarzowy system realności przy ulicy Szope­
na Nr. 9 nie ratuje sytuacji: korytarz.jest za 
wąski i ciemny. Całkowita przebudowa, acz­
kolwiek zasadniczo możliwa, sprowadziłaby 
koszt przenoszący 50% obecnego szacunku 
domu.

6. Ten wzgląd stanowczo przemawia 
prsecńwko kupnu rzeczonych realności przez 
skarb krajowy.

Następnie referent przytacza inne jeszcze 
względy, przemawiające przeciwko nabyciu 
kamienicy .

Mimo to wszystko, p. Linde dom kupił.
Następnym projektem p. H. Lindego byta 

odbudowa gmachu Poczty i Telegrafu we 
Lwowie. Tę sprawę ujął w swe ręce sam p. 
Linde i załatwił ją częściowo osobiście za cza­
sów swej bytności we Lwowie, częściowo 
przez s>wego powiernika, radcę P. Pajora i w >  
bec tego trudno jest przewidzieć jaki obrót 
weźmie odbudowa. Wiadomo tylko, że na 
przedsiębiorcę do wykonania roboty został u- 
patrzony przez p. H. Lindego budowniczy p. 
Zacharewicz, który ma otrzymać siedmiomil- 
jonową robotę, bez konkursu, wprost z hoj­
nych rąk p. H. Lindego.

Z p. Zarharjewiczem łączy się również 
trzeci projekt p. H. Lindego — budowa mie­
szkań urzędniczych w Warszawie. I ta robo­
ta z kosztorysem 4.000.000 marek została prze­
znaczona dla p. Zacharjewicza bez konkursu, 
zakupiono już nawet maszyny budowlane, 
które przybyły ze Szwecji do M. Poczt i Tel. 
w Warszawie i leżą'pod szopą na podwórku. 
Na jakich warunkach zawarto tę umowę nie 
wiadomo, gdyż sprawa została załatwiona, jak 
i inne, przez zufanego pana ministra radcę 
Pajora. Opinja technicznych czynników’ min., 
że projekty trzeba wpierw rozpatrzyć, roboty 
zaś oddać z konkursu, została przez p. H. Lin­
dego z lekceważeniem pominięta, chociaż z 
drugiej strony p. H. Linde oo do błahych za­
mówień i przy groszowych wprost robotach 
stale domaga się kilku ofert lub konkursu.

Od dalszych komentarzy w sprawie poli­
tyki budowlanej p. H. Lindego narazie po­
wstrzymamy się, mając nadzieję, że czynniki 
decydujące zechcą i na tę stronę fachowej pra­
cy p. H. Lindego zwrócić uwagę.

Mały feljełon.

.  Niedołęstwo, a nawet zbrodnicza lekko­
myślność w podejmowaniu się przez „fachow­
ców" prac, do których nie dorośli, widoczna 
jest na wszystkich szczeblach machiny biuro­
kratycznej, zapychanej coraz gęściej przez 
zwolenników „Boga i Ojczyzny" jako też „ładu 
i  porządku". Stąd tyle w urzędach naszych bez­
ładu, braku obowiązkowości, lenistwa, cham­
stwa, trwonienia grosza i czasu, obskurantyz­
mu połączonego z brutalnością, analfabetyzmu 
złączonego z cynizmem.

„Filatelizm' ministerjalny przenika urzę­
dy coraz bardziej. Jest rzeczą obojętną, czy ja­
kiś pan albo pani umieją cośkolwiek, jeżeli 
znajdą tylko protektora.

Szkoda, te autor „Polityki" swej obser­
wacji me kształci na kolach najlepiej sobie 
znanych. Znalazłby tam niejednego... „filateli­
stę"... a całe gromady „kręciolków".

Gdyby naprzykład zajizał do pewnego li­
la, w którym miodu niewiele, ale zato dużo, 
dużo szerszeni... znalazłby tam dziwnego „na­
czelnika" pewnej kancelarji. Jest to człowiek 
wysoce wykształcony, a nawet możnaby się 
wyrazić — wprost twórczy. Bowiem nadzwy­
czajnie zręcznie przetwarza słowa. Gdyby np- 
autor „Polityki ‘ zapytał owego „naczelnika", 
kiedy minister udziela audjencji, odpowiedzia- 
moby mu, że po polsku mówi się nie audjencja, 
lecz audencja. Zdaniem takiego urzędnika cha­
rakter pisze się: „harakter", a publicystą na­
zywamy człowieka, który zbiera spisy firm 
chrześcijańskich dla użytku gazet trudniących

się antysemityzmem. Jeżeliby autor „Polityki" 
jeszcze pragnął pogłębić wiedzę o „naczelni­
ku", mógłby mu podsunąć jakąś gaizetę angiel­
ską np. „Daily Mail" i zapytać: „Prawda, jak 
to pięknie drukowane są dzienniki francu­
skie?" Otrzymałby wówczas odpowiedź: „O, 
niewątpliwie! Jaki czyściutki jest druk w tytu 
„Daily Marlu *, lepszy nz.wet, niż w naszej „Ga­
zecie Porannej". A gdyby tak Perzyn siei pra­
gnął dowiedzieć się, jak rozróżnić język fran­
cuski od języka angielskiego, dowiedziałby się 
z pewnością, że nieomylne kryterjum stanowią 
często powtarzające się w angielskim, tajem­
nicze „of", zaś we francuskim również zagad­
kowe „u“ i  ,.une“.

Mores w tej kancelarji miodowej panuje 
godny naśladowania. „Wszelka władza pocho­
dzi od Boga" — twierdzi „naczelnik" i jest ta­
kim rygory sta, że swego szefa uważa również 
z a  człowieka obdarzonego władzą od Boga. Na­
tomiast (bywa to u ludzi pokornych wobec 
władzy, a brutalnych wobec osób zależnych cd 
siebie) każe np. maszynistkę, przepisującą ma­
nuskrypt angielski, którego ani naczelnik ani 
maszynistka nie rozumieją, wołać do swego 
pokoju następująeemi słowy: „Panna X. do 
mnie! ‘ Prawdziwie żołnierski toin.

Urzędnik ów tak mi przypomniał Kręcioł- 
ka z „Polityki", iż przypuszczam, że Perzyński 
sfotografował go, zretuszował na czerwono i 
wlepił do „Polityki". Ty Pro, że ów biurokrata 
jest ulubieńcem właśnie najczystszej krwi ea- 
deotwa i jego protegowanym... he! be! he!

Niechże mu się autor „Polityki" przyjrzy.
Z v sław.

Jakim cukrem ministerjum kanni robotników.
Protokuł.

Dnia 3-go września 1919 r. delegowany 
przez p. szefa sekcji przemysłowej Minister­
jum Aprowizacji, kierownik działu cukrowego, 
Stanisław Holtzman, obejrzał cukier sprowa­
dzony do Robotniczego Wydziału Aprowiza- 
cyjaego, Wolska 44, z magazynów Związku 
zawodowego cukrowni w Warszawie. Cukier 
ten wydany został z magazynu na zasadzie dy­
spozycji Ministerjum Aprowizacji, z dn. 4/V1II 
za Nr. 816 — 27048/9100 na 69 worków mączki 
żółtej- Delegowany stwierdził oo następuje:

Na workach brak signum fabryki, z któ­
rej cukier pochodzi. Bardzo duża ilość wor­
ków jest powierzchu zamoknięta, oo dowodzi, 
że większa ilość cukru jest b. wilgotna.

W mączce żółtej znajduje się poważna 
ilość tak zwanych „klusek', które w myśl de- 

| cyzji Ministerjum winny być w cukrowni od- 
; siane. Duża część mączki żółtej bardzo wil­

gotna.
W dwóch workach, otwartych przed przyj­

ściem delegata był cukier zupełnie niezdatny 
do konsumeji: wilgotny, cuchnący, żółtawy, 
kwaśny, pełno w nim sznurków. Najwidocz­
niej były to skrobki z podłóg w cukrowni.

Delegowany obejrzał jeszcze dwa worki 
najwięcej zamoczone, w których okazał się 
cukier takiegoż samego gatunku, jak wyżej o- 
pisany.

-JWarszawa, d. 3 września 1919 r.
Kierownik działu cukrowego Min. Apro­

wizacji (—) St. Holtzman.
Delegacja: B. Czarniecki, J. Dąbrowski.
Pieczęć: Robotniczy Wydział A pro w i ża­

cy jny. Sekretarjat (podpis nieczytelny).
— Dn- 17 września.

Do Ministra Aprowizacji 
Ob. Minkiewicza.

w miejsca.
Listem z dnia 30 sierpnia r. b. za Nr. Dz. 

Si. 12397 i 51X51/19 Min. Pracy i Op. Sp. po­
wierzyło nam wydanie deputatu dla robotni­
ków bezrobotnych, którzy pracowali poprze­
dnio w zakładach wojskowych pod zarządem 
Min. Spraw Wojskowych.

Po zażądaniu przez nas od Min. Apr. dy­
spozycji na odpowiednią ilość mąki amery­
kańskiej, kryształu, słoniny, mydła i mleka o- 
trzymaliśmy takowe; nadmieniamy, że nie o- 
trzymaliśmy amerykańskiej mąki, dostarczono 
nam natomiast żytnią razową i pszenną krajo­
wą.

Propozycji wydziału cukrowego M. A. 
przyjęcia żółtej mączki zamiast białej z po­
czątku odmówiliśmy, lecz po upływie dłuższe­
go czasu ze względu na to, że cukier jest nie­
zbędnym produktem dla rodzin robotniczych, 
zgodziliśmy się takową przyjąć.

Zamiast żółtego kryształu, za dyspozycją 
M. A. Nr. 81S/27048 9100 z dnia 4 sierpnia 
r b. otrzymaliśmy surogat, nie nadający się 
do użytku, stan takowego jest stwierdzony 
przez kierownika działu cukrowego M. A. w 
protokole z dnia 3 b. m., zapisanym w M. A. 
pod datą 5 b. m. za Nr. 12467, odpis którego 
przy niniejszym załączamy.

Wspomniani robotnicy do dnia dzisiejsze­
go, nie bacząc na codzienne upominanie się

Sasi r ś r i i i  mm
Ostatni kongres związków zawodowych w 

Amsterdamie powziął uchwalę, aby wziąć u- 
dział w międzynarodowej konferencji pracy, 
która się odbędzie w Waszyngtonie w paź­
dzierniku r. b., o ile dopuszczone będą do niej 
wszystkie narodowości, należące do między­
narodowych związków zawodowych, a więc 
także Niemcy, Austrjacy i in. Biuro, wyło­
nione przez kongres amsterdamski zajęło się 
obecnie tą uchwałą i wystosowało delegację 
do ministra pracy w Anglji, jako też do Cle­
menceau, by dowiedzieć się, jak zapatrują się 
rządy koalicji na tę sprawę. Minister Barnes 
oświadczył, że trudno będzie dopuścić wszyst­
kie narody na konferencję, jako że traktat po­
kojowy tego nie przewiduje. Natomiast inter­
wencja tow. Jouliaux u Clemenceau odniosła 
dodatni wynik i Rada Najwyższa postanowiła 
w zasadzie, że wszystkie narody będą mogły 
być reprezentowane na konferencji waszyng­
tońskiej. Oczekiwana jest oficjalna decyzja w 
tej mierze od organizatorów konferencji.

Biuro otrzymało mandat do zakupu na 
własność międzynarodówki zawodowej domu 
w Amsterdamie, w' którym mieścić się będą 
pojedyncze wydziały, a także inne międzyna­
rodowe zrzesznia, mające swą siedzibę w Am­
sterdamie.

Najbliższe posiedzenie' komitetu między­
narodowego, obranego na kongresie ostatnim, 
odbędzie się na początku kwietnia 1920 r., zaś 
zebranie biura wyznaczone jest na 2 paździer­
nika r. b.

W Anglji, jak wiadomo, komisja węglo­
wa, wyłoniona z przedstawicieli przedsię­
biorców i robotników zdecydowała większoś­
cią głosów’, przedłożyć rządowi propozycję u- 
narodowienia kopalń węgla, jako jedynego 
środka, mogącego zabezpieczyć spokojny roz­
wój przemysłu i zabezpieczyć większą wydaj­
ność pracy. Uchwala ta wywołała ze strony 
kapitalistów namiętną agitację w celu niedo­
puszczenia do unarodowienia kopalń.

Poświęcono setki tysięcy, by uratować

aprowizacji
•w M. A., cukru za lipiec nie otrzymali, wó^  
czas gdy urzędnicy państwowi i miejscy, oia* 
rob. pracujący w fabr. wojsk, w takowy za 
piec i sierpień zaopatrzeni zostali.

Sądzimy, że pominięcie pierwszych 
bec powyższego jest niedopuszczalne i niam? 
nadzieję, że sprawa ta możliwie szybko i PrẐ * 
cbylnie załatwiona zostanie. W końcu n a d ­
mieniamy, że dalej zwlekać nie możemy h ® 
ile spraw’a t a  nie zostanie wkrótce w ml*®* 
naszego życzenia załatwiona, zmuszeni będ^f” 
my, ku naszemu żalowi, zrzec się w y d a w a n i*  
deputatów.

Oczekujemy niezwłocznej odpowiedzi.
Wydmał Aprowisacyjny 
Rob. fetow. Spożywców-

Do Magistratu m. sfcoJ. Warszawy 
Wydział Zaopatrywania

w miejscu.
W odpowiedzi na list z dnia 11 b. m. 18 

Nr. J9598/X11I zwracamy uwagę, że. Minister’ 
jum Aprowizacji i kino instytucje państwoW® 
stoją na stanowisku, iż produktów k o n ty n g e ń *  
sowyeh dla sprzedaży ludności trzeba pi'20, 
dewszystkiem udzielać kooperatywom robot' 
niczym, a w drugim rzędzie innym instytd" 
cjom, wówczas gdy Wydział zaopatrywać*®

: wręcz przeciwnie postępuje.
Pomijamy w tej chwili, że nasze k o o p e r a ­

tywy „Samopomoc" i „Jedność", które otrzi*' 
mywały dotychczas cukier kontyugeusowy dl* 

l ludności, posiadając specjalny personel 
paczkowania i wydawania takowego, z powo­
du niedostarczenia cukru przez Wydział zaopa­
trywania za 2 okresy, ponoszą straty, pokryci3 
których od Niego domagać się będziemy. DJ 
tej sprawy’ we właściwym czasie jeszcze P* 
wrócimy.

Ale w tej chwili dziwi nas to, że WydzbJ 
zaopatrywania powierza sprzedaż cukru koć' 
tyngeosowego wyłącznie sklepom miejskim* 
przed którymi się tworzą d łu g ie „ogonki", ^ 

j których ludność zmuszona jest wyczekiwać o®'
[ łymi dniami na przydzielony jej cukier — *
, odmawia takowego kooperatywom robotni' 

czym, co mogłoby się przyczynić przecież d> 
zmniejszenia nędzy „ogonkowej", trapią^  
ludność.

Wobec tego, że lwia część ludności, n:9 
mogąc stawać w „ogonkach", jest zmuszeń® 
sprzedawać bony cukrowe, dając przez to 
żność spekulantom prowadzenia swej 
roboty, Wydział- zaopatrywania, przez wyżek 
wspomniany stosunek do naszych kooperatyw* 
działa na rękę paskarzy.

Nie mogąc się zająć, wskutek odimoWj! 
Wydz. zaop., sprzedażą cukru bantyingenso*^®* 
go dla całej ludności, uważając jednak za n®** 
obowiązek robotnikom - członkom naszych k>  
operaty w dać możność otrzymania go, k ić #  
niewątpliwie, o ile nie będziemy mieli możno­
ści zająć się tą sprawą, stracą, nie będąc w sta* 
nie rzucać swoich zajęć dla stawania w „ogo"3' 
kack"—prosimy o wydysponowanie dla wy*®' 
wymienionych w liczbie 15,000, licząc przecięć 
nie po 3 osoby na rodzinę — 45,000 paczek cb* 
kru, za gotówkę. .

Bony cukrowe dostarczymy po Ich zreali­
zowaniu.

Oczekujemy niezwłocznej odpowiedzL 
Wyda. Aproyv. Rob. Stow. Sp0*-

źródło wyzysku robotnika. Rząd wobec t®8® 
uląkł się, aczkolwiek z góry zapowiedział, 
podda się orzeczeniu komisji, aczkolwiek u' 
narodowieńie kopalń ńie było projektowane 
dnia na dzień, lecz stopniowo, po dokladnyc 
studjach i badaniach po upływie lat trzech- 
Rząd nie zgodził się na uchwalę komisji i 
był się tylko na drobne ustępstwa, jak zaoh£ 
rowanie robotnikom przedstawiciela w kom 
sji nadzorczej kopalń i t. p. Ustępstwa to 
botników nie zadawalają. Na zgromadź 
niu delegatów przewodniczący federacji 8ór,° ” 
ków, Smillie, oświadczył, że górnicy od żąda 
nia swego nie ustąpią. O dalszych Środka® 
walki zadecyduje odbywający się ofcecnie ko 
gres związków zawodowych (Trade Unio®-1' 
w Glasgowie. „

(W ostatniej chwili dowiadujemy się» *7 
żądania górników upaństwowienia kop* 
zjazd przyjął przytłaczającą większością 8 
sów, bo przeszło 4-800.000 przeciw 77 tys-)‘

W Paryżu odbył się  lokaut pracowmkó*
przybytków wesołej muzy: teatrzyków, varl_, 
tć3, cyrków, kinematografów, kawiarni * & 
zyczką i t. p. Właściciele tych zakjadów, ^  
czywiście, z kretesem przegrali, gdyż pr® ^  
wnicy należą do związku i byli wspier3 .̂  
przez kolegów z teatrów wielkich, które ® 
po.szły w ślady pomniejszych przedsiębiors ^  
Pracownicy odpoczęli przez kilka dni 
conych wywczasów, za które przedsjęb*'01'^  
muszą zapłacić honorarjum i zgodzić się aa ~  
mawiani© nowych warunkówr pracy. Do ^  
dem humoru francuskiego jest fakt, że 1°^^ , 
towani artyści i artystki rozjeżdżali P° . 
ście, obwożąc plakaty z zaproszeniem na &  ̂
płatne widowisko dla pary tan, stęskniony 
zabawy. Widowisko to urządzał zarząd zW * 
ków

Wielki strajk o charakterze ostrym 
kuwal uwagę publiczności Stanów Zjodn°c^  
nych. Strajkowali aktorzy i aktorki/ 
zowani w dwóch związków, z których J f ®,  
liczy 8 tys., drugi do 1 tys. członków. T5 
nizacje te zwalczają się wzajemnie i h-3 jj 
strajk przeciągał się, a przedsiębiorcy 9°*“
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*}* rozbicie wśród strajkujących. Atoli sołi- 
^rność zwyciężyła przy poparciu pokrewnych 
®l'gaaizacji. Ponieważ świeżo utworzony zwią- 

autorów oświadczył, że o ile nie dojdzie 
c szybkiej ugody, to na własną rękę wysia- 

utwory swe, sprawa aktorów była prze- 
f̂ -ZOQa na ich korzyść. Uzyskali oni nawet 
■*psze warunki, aniżeli sami zażądali, z wy­
jątkiem jednego punktu: uznania .ich organi- 
j^cji, która należy do ogólnej Federacji Pracy, 
"trach ogarnął przedsiębiorców na myśl o po­
wóz© organizacji robotniczej, zgodzili się prze- 
. Qa omawianie warunków pracy z organiza- 

ale... drobną, konkurencyjną, liczącą nie- 
*Pelna 1000 członków. Zakończenie strajku 
•Podziewane jest lada dzień.

Górnicy okręgu Charleroi w Relgji wysta­
l i  następujące żądania: 1) Upaństwowienie 
*°Paló, 2) minimum płacy, 3) bezpłatny wę- 
8<el dla górników, 4) kontrola produkcji, 5) 
Współpraca górników przy ustalaniu kosztów 
Produkcji, 6) kontrola eksploatacji, 7) utwo- 
ffenie ciała, złożonego z przedstawicieli gór- 
t^ków, administracji kopalń i rządu, 8) wy­
la ta  różnicy zarobków od roku 1914 do 1916 
r Włącznie.
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Hiemieccy socjaliści w Czedho - Słowacji 
*0lożyli odrębną partję w ramach nowego 
|®uetwa i odbyli niedawno zjazd swój. To w- 
"Oliger wykosił referat o położeniu polityczr 
**0® klasy robotniczej niemieckiej w Czo­
pkach. Stając na stanowisku, że jedynem roa- 
^iązamem kwestji narodowej, odpowiadają- 
*“ zasadom demokracji, jest połączenie

wszystkich ziem niemieckich w jedną republi­
kę, mówca zaznaczył, że wobec wytworzonego 
prze® koalicję stanu rzeczy, najważniejszem 
zadaniem jest dążenie, aby Czechy nie stały 
się „piekłem dla robotników różnych zamie­
szkujących je narodowości". Czechy zostaną 
federacją wolnych narodów, albo ulegną loso­
wi starej Austrji. Part ja staje na stanowisku 
programu narodowościowego dawnej partji 
austrjackiej, dopóki położenie ogólne Europy 
nie zmieni się zasadniczo.

Kongres postanowił przystąpić do 3-ej 
międzynarodówki, aczkolwiek odrzuca sfc so­
wa nie u siebie taktyki rosyjskiego rządu so­
wietów.

Rada del. rob. w Berlinie zażądała od so­
cjalistów niezależnych, aby złożyli mandaty 
swe do konstytuanty niemieckiej. Na żądanie 
to odpowiedział organ niezależnych, „Frei- 
heit", że .posłowie zasiadają w parlamencie na 
zasadzie uchwały kongresu partji i tylko na­
czelna władza partyjna mogłaby ich odwołać. 
Niezależni są w parlamencie, aby demaskować 
przed robotnikami prawdziwe oblicze t. z- re­
prezentacji narodowej. Byłoby szkodą, gdyby 
nie mogli spełnić tego zadania, o czem decy­
dować może tylko partja.

Niezależni pozostają więc narazie w par­
lamencie.

Socjaliści w Winterthur (Szwajoarja) 246 
glosami przeciw 200 odrzucili propozycję przy­
stąpienia do 3-ej międzynarodówki.

Kongres szajdemanowców okręgu wroc­
ławskiego zażądał ustąpienia Noskego, ulega­
jącego coraz bardziej reakcji i rządzącego za 
pomocą stanu wyjątkowego.

Z  p:woBu delegacji
na konferencję w Wasrynglanie.

Międzynarodowa konferencja w sprawie 
^hrony pracy odbędzie się dnia 20-go pa­
ździernika w Waszyngtonie. Nie przeceniając 
U czenia tego rodzaju konferencji, stwierdzić 
^leży, że konferencja waszyngtońska może 
f&ieć nietylko teoretyczne znaczenie, lecz i 
“ezpośredm wpływ praktyczny. To też wszy­
stkie państwa, w których zagadnienia pracy 
Obrały tak kolosalnego znaczenia, przygoto­
wują się poważnie do tej konferencji. Kon­
wencja przygotowywana jest z wielkim na- 
Jtndem pracy i środków. Dość wspomnieć, 
7* każdy z 4-ch uprawnionych delegatów każ- 
wgo % państw reprezentowanych ma prawo 
jj*° posiadania po dwóch rzeczoznawców do 
*&żdegu punktu porządku dziennego, a że

ich pięć, przeto na każdego delegata przy­
jadą 10 rzeczoznawców, czyli na 4-ch delega­
tów — 40 rzeczoznawców. Nie ulega wątpli­
wości, że większość państw wykorzysta regu- 
*»min i wniesie na konferencję wielką sumę 
Echowej pracy.

Konferencja pokojowa, rozsyłając zapro- 
®*enia na konferencję międzynarodową, u- 
^ględniła tylko państwa, należące do Ligi 
grodów, pomijając Niemcy i ich sojuszni­
ków. Lecz w ostatniej chwili, wobec energi- 
^ńego sprzeciwu związków zawodowych 
Czystki eh krajów (zgodnie z uchwalą konfe­
k c j i  Amsterdamskiej), koalicja cofnęła się i 
^Prosiła również Niemcy 1 Austrję. Wobec 

np. francuska Generalna Konfederacja 
k e y ,  która zamierzała usunąć się od konfe- 
k e r i ,  obecnie postanowiła wziąć w niej u- 
fltiaj.

Zapewne, niejeden z czytelników zadaje 
®°hie pytanie, co rząd polski już uczynił w .tej 
k a w ie  i co uczynić zamierza. Jak zwykle u 
k ,  republikański rząd polski czyni z tego 
Międzyministerialną tajemnicę, natomiast u- 
k i e  działa biurokracja w celu zabezpiecze- 
k  interesów swych pupilków.

Ministerjum pracy zajęło się fachowem o- 
koowaniem  tematów kongresu, przesłało w 
k>im  czasie odpowiedzi na przesłane kwe- 
^jonarjusze i porozumiało się ze związkami

zawodowemi i /towarzystwami przemysłow­
ców w celu ułpKfenia listy delegatów, zgodnie 
z punktem 389 traktatu pokojowego. Ułożo­
no listę 6-ciu osób: 1 delegat robotników, 1 
delegat' .przemysłowców, 2-ch przedstawicieli 
rządu i dwóch rzeczoznawców. Liczba tych o- 
ostatnich została zredukowana do tak szczup­
łej liczby ze względu aa ubóstwo skarbu pol­
skiego. Co się tyczy robotników, to Komisja 
Centralna związków zawodowych odmówiła 
udziału. Jest to bezwarunkowo błąd, z które­
go chcą skorzystać polskie związki zawodowe 
i chcą dać swego przedstawiciela, chociaż zna­
czenie tych związków w naszym ruchu zawo­
dowym jest bardzo nikłe. Przemysłowcy 
chcą wysłać przedstawiciela, ale domagają się, 
żeby koszta pokrył rząd, bo ci biedacy nie ma­
ją pieniędzy... Taka to jest „inicjatywa" tych 
panów — żeby rząd dawał im na wszystko 
pieniądze—

Co się tyczy przedstawicieli rządowych, 
to Min. pracy wyznaczyło dwóch delegatów i 
dwóch rzeczoznawców. Lecz tu zaczęły się in­
trygi i sabotaż ze strony innych ministerjów. 
Min. skarbu nie chce dać pieniędzy — zgadza 
się na wysłanie jednego tylko delegata. Mi­
nisterjum spraw zagranicznych chce zrobić je­
dnym z delegatów człowieka, który na zaga­
dnieniach pracy się nie zna, ale jest już w 
Paryżu — więc koszta byłyby mniejsze... Wo- 
góle rząd całkowicie sprawę bagatelizuje, jak 
wszystko, oo dotyczy interesów pracy.

Zwłaszcza dobry jest argument, że brak 
środków na wysłanie kilku ludzi (oczywiście 
przedstawiciel przemysłowców powinien je­
chać na koszt swojej bogatej organizacji, kie­
dy rhodzi o geszefty, panowie ci mają pienię­
dzy wbród)... Są zato pieniądze na całe gro­
mady ambasadorów, konsulów, misji dyploma­
tycznych i synekur wszelkiego gatunku dla 
polskich hrabiczów. Są pieniądze na misje do 
Kołczaków, Denikinów. i Judeniczów. Są pie­
niądze, aby płacić olbrzymie długi Komitetu 
Narodowego. Są pieniądze na wszystko — 
tylko nie na to, co dotyczy interesów pracy.

o Którą osobiście się ubiega! u p. nrarfetra. 
Gdziełaml Pan minister wręcz oświadczył mu, 
że w myśl zasady, przyjętej przez nmisterjum 
kolei, zajęcia ale może otrzymać człowiek, któ­
ry służył rządowi, znajdującemu się w stanie 
■wojny z Polską! A więc ministerjum kolei ma f 
zasadyl No, no, ktoby to pomyślał! Szkoda tyl- 1 
ko, że kuźnią tych „zasad" jest redakcja „Dwu- 
groazówici". Szkoda, że się stosuje te zasady 
względem „wybranych", a nie ogółu przyby­
wających z Rosji kolejarzy.

Tak obłudnie fachowy rząd traktuje praw­
dziwie fachowych ludzi, imających wieloletnią 
służbę za sobą i zasłużonych na swem polu 
pracy, jakotei wobec kraju.

Pnsed paru dniami zamieściliśmy w „Robotni­
ku" pod dwuszpaśtowym nagłówkiem wiadomość 
o nadużyciach w nakaator. robót publicznych, a na 
kilka diii wcześniej o manipulacjach pana ministra 
Lindego. W „Dwugroszówoe* nazywa się to „bra­
kiem chęci do ujawnienia zta“, 1 „akxonmem donie­
sieniem o nadużyciach*.

Organ partji, która zabrała skarb narodowy t  
Raperswilu na przeprowadzanie do Durny bohate­
ra narodowego hr. Tyszkiewicza, który tom się jo­
dynie odznaczył, ii złożył wieniec na trumnie kro- 
iańskiego kata Orżewatdego, przypuszcza, iż rzuci 
zasłonę na brudną przeszłość swej organizacji, gdy 
nazwie pp. Grabowskiego i Majewskiego (o gospo­
darce tego ostatniego pisaliśmy notabene parę razy 
w „Robotniku"... t̂owaa-zyaaami".

Nie wiemy jakie stosunki łączyły tych panów 
z endecją. Za to wiemy, że pan Hubert Linde jesa 
cze w czasach, gdy był dyrektorom poczty w Tarno­
wie, był mocno związany a ideologią „’Dwugroszów 
ki". Dlatego to o jego filatelistycznych popisach nie 
niema w brudnych kartkach dwugroezowego .note­
su”.

List tsw. mm\ i t e ® .
Chicago, UL, 16 sierpnia 1919.

To W- Daszyński, poseł na Sejm. Warszawa.
Drogi Towarzyszu!

Przed paru tygodniami wysłaliśmy na 
Wasze ręce 20,000 marek polskich dla P. P. 
S., które, zapewne, już otrzymaliście. Obecnie 
przesyłamy pray niaiejszem przekaz Ameri­
can Express Oo na 80,000 marek. Pieniądze te 
składano są przeważnie za zgromadzeniach, 
jakie z ramienia Związku socjalistów polskich 
odbywają się u nas przy współudziale Wasze­
go kurjera, tow. L. Mazurkiewicza. Dotychczas 
zbierano składki w Chicago, Detroit i okolicy 
tych dwóch miast. Obecnie zbiera się składki 
we wschodnich stanach, gdzie w każdym razie, 
zbierz© się jeszcze przynajmniej drugie 50,000 
marek. Będziemy się starali jednak na przy­
szłość obmyśleć jakąś stałą, systematyczną po­
moc finansową dla ? . P. S. Zapewnijcie towa­
rzyszy, że my tu, choć oddzieleni oceanem od 
Was, będziemy wytężali wszystkie siły, by 
nieść Wam pomoc, na jaką będziemy się w 
stanie zdobyć-

Prosimy Was, byście nadesłali nam urzę­
dowe pokwitowani© otrzymanej sumy, które­
go fotograficzną odbitkę zamieścimy w naszej 
prasie partyjnej.

W dniach 30, 31 sierpnia i 1 września od- 
b*ędzie się nasz zjazd w Filadelfji, na którym, 
między innemi, postawiony zostanie wniosek 
uchwalenia najściślejszej łączności z P. P. S. 
Będzie to więc niejako ostateczne dopełnienie 
„zjednoczenia P. P. S.*‘, choć zdajemy sobie 
sprawę, że jako organizacja pracująca na 
gruncie amerykańskim, musimy w działalno­
ści naszej uwzględniać bardzo szeroko sprawy 
polityki proletariackiej w tym kraju.

Zasyłamy Wam serdeczne pozdrowienia 
1 zapewnienia solidarności dla całej P. P. S.

Za Komitet Wykonawczy Z. S. P.
Piotr Lasota, przewodniczący.

Za Komitet pomocy P. P. S. pray Zw.S. P.
H. Aniclewski.

tymcz. sekretarz
Zygmunt K. Piotrowski.

feldStWe SlŚCtiS
! ( j f ł

Ostatni numer „Kolejarza - Związkowca", 
J^ganu Związku zawodowego pracowników 
Rejowych, poucza nas, jaki© wpływy panują 
* warszawskiej dyrekcji kolejowej i jak p. 
^itiister kolejnictwa traktuje zasłużonych ko­
ja rz y , chcących pracę swą i doświadczenie 
•^święcić służbie ojczystej.

Pto „Dwugroszówce" spodobało się d. 22 
rarpnia r. b. „zawiadomić'4 o przybyciu z Ro- 
y  dwóch kolejarzy — Tomaszewskiego i Ra- 

Orskiego — iw  związku z tern napaść na oc-
. —~ację kolejarzy, protegującą jakoby tych 
r^óch „komisarzy bolszewickich". Dyrekcja 
^■rszawska skwapliwie rozesłała tegoż dnia 
jytatkę „Dwugroszówki" do dyrektorów i na- 
^ la ików  wydziałów w wiadomym celu. Zna- 
rj’ to, że gołosłowne ujadanie połajanki en- 
^ęckiej jest dla dyrekcji warszawskiej na tyle 
?*®rodajn©, że nie uważa za potrzebne spraw­
i ć ,  czy i o ile odpowiada rzeczywistości. Zna- 

to również, że warszawska dyrekcja kole­
j k a  woli współpracować z brukowym orga- 
Ijhi reakcji i posiłkować się nim, jako urzę- 
*®Wką przeciw Związkowi kolejarzy, aniżeli 
^Półdzialać z tym ostatnim dla dobra kolej­

nictwa w kraiu. Ano zobaczymy, jakie będą 
owoce tej współpracy!1

Narazie obchodzi nas to, ze napaść wspo­
mniana, jak tyle innych, była tylko partyjnym 
ukąszeniem gadziny endeckiej- Obaj wymie­
nieni kolejarze, pracując w Rosji pod rządami 
bolszewickimi (czyż mieli do wyboru inny 
rząd?), nie będąc sami bolszewikami, oddali 
wielkie usługi kolejarzom polskim. I tak Ra­
domski, pełniąc funkcje komisarza zarządu 
kolei Warszawsko - 'Wiedeńskiej, na zasadzie 
uchwały kolegów, od kwietnia 1918 r., ułatwił 
kolejarzom powrót do kraju, zabezpieczył ich 
należności od rządu rosyjskiego i pretensje do 
tegoż (dochodzące do 27 imilj. rubli), nie dopu­
ścił do przejęcia przez rząd rosyjski kapitałów 
kas emerytalnej i  przecornośdowej kolei W.- 
W., ocalił od konfiskaty majątek (przeszło 40 
tys. rb.) Związku pracowników kolejowych, 
pragnących powrócić do kraju, broni! od are­
sztowań i prześladowań setki kolejarzy i t. p. 
A prócz tego, co najciekawsze, wypełnił pi­
semne polecenie ministra Eberhardta, zako­
munikowane mu przez posła nadzwyczajnego 
p. Więckowskiego w marcu r. b., a dotyczące 
wyjęcia z archiwów kol. Wied. i Nadwiśł. wie*- 
lu dokumentów technicznych i planów, co mo­
żna bv?o uczynić jedynie bez wiedzy władz so­
wieckich.

Zdawałoby się. żo Rodomski zasłużył aa 
to, by po powrocie do kraju otrzymać posadę.

iiR P. P. S. w
Poniżej podajemy marszrutę wysłannika P. P. 

S., tow. Mazurkiewicza:
9 i 10 sierpnia — Clerelaad 0.
11 sierpnia — Canton O.
12 sierpnia — Fairpoint, 0.
13 sierpnia — Pitsburgh, Pa,
14, 15 i 16 sierpnia — Philadelphia, Pa.
17 sierpnia — Trenton, N. J.
18 do 30 sierpnia — New York ł okolice (pod 

kierunkiem komitetów lokalnych).
31 sierpnia — Bridgeport, Conn.
1 września —■ Hartford, Conn.
2 września —• Springfield, Mass.
3 września — Worcester, Mass.
4 września — Northbridge, Mass.
5 września — Providence, R. I.
6 września — New Bedford, Mas.?.
7 września — Boston, Masą.
8 września — Salem, Masa.
9, 10 i 11 września — do rozporzodzeoia Kom. 

lok., oraz oddziału w Boston.
12 wrześnią — Lawrence, Mass.
13 września — Lowell, Mass.
14 i 16 września — Gardner, Mass.
16 września — Schenectady, N. Y.
17 i 18 wrześmci — UHca i New York V V.

Y.
19 września — Rochester. N. 1f.
20, 21 i 22 września — Buffalo. N. Y

R a M t j  a M a t  
eolski 9  K o p a M .

Z powodu tego, że przedstawicielstwo 
polskie, które przybyło do Danji praed mie­
siącem, ni© daje o sobie znaku życia, Komitet 
■Wykonawczy naszej partji w Danji wystoso­
wał następujące pismo do Konsulatu Polskie­
go w Kopenhadze:

Z powodu napływu zainteresowanych w 
©prawie wyjazdu do kraju z różnych stron Dar 
nji obywateli polskich, Komitet Wykonawczy 
sekcji Polskiej Partji Socjalistycznej postano­
wił zwrócić się do przedstawicielstwa polskie­
go » naslępującemi żądaniami:

1) założenie komitetu opieki nad w y  
cbodźtwem w Danji, które zostało tu sprowa­
dzone przez różnych agentów i teraz nie ma 
środków powrotu do Ojczyzny;

2) żądamy natychmiastowego wyjazdu dla 
pomocy walczącym na Górnym Śląsku i za­
bezpieczenia rodzinom wyjeżdżających nor­
malnego utrzymania;

8) żądamy ogłoszenia w gazetach robotni­
czych o przybyciu przedstawicielstwa polskie­
go, jakołeż wskazówek dotyczących możności 
powrotu do kraju, t. j. w gazetach „Landar- 
bejderblatt" i „Chłopska Dola", oraz „Gazeta 
Robotnicza", które to pisma Polacy w Danji 
najwięcej czytają;

* 4) żądamy od przedstawicielstwa polskie­
go neutralności partyjnej przy załatwianiu 
spraw polskich emigrantów; oo do tego wniw 
siouo na ręce nasze parę skarg.

Komitet Wykarawezy Polskiej 
Paażjj Socjalistycznej w Kopemhadse.

Przewodniczący: 8 t Miller. Sekretarz: F. 
Antczak.

Ptlsj-jefej l i s im i  w Dioil
Informują nas z Kopenhagi, że w Danji 

w dwuch obozach znajduje się sto kilkadzie­
siąt jeńców polskich. Są to byli wojskowi ar- 
mji rosyjskiej, którzy na jesieni roku ubiegłe­
go, po przewrocie w Niemczech, uciekli «e 
Szlezwiku, gdzie byli internowani, do Danji. 
Władze duńskie zamiast umożliwić im powińrt 
do kraju, wysłały ich do obozów koncentra­
cyjnych, gdzie przebywają oni do tej pory.

Pytamy, co robi w sprawie tej rząd i 
konsulat polski w Danji?

He PlStil
H

Kartel klasowych związków zawodowych 
w Poznaniu przestał Związkowi polskich p>  N 
©łów socjalistycznych następujące rezolucje:

„Zważywszy, że od wielu miesięcy z  małą 
tylko przerwą, stan wyjątkowy w okręgu po- 
sn&ńskiai zawisł całym swym ciężarem na lud­
ności, — że położenie gospodarcze klasy pra­
cującej z tego powodu staje się wprost oie- 
anośnom — że przez zawieszeni© stanu wy­
jątkowego prawo o stowarzyszeniach do tego 
stopnia jest ograniczone, ii  wpływ klasy pra­
cującej na ustaieci© warunków bytu jest uaiie- 
mcżliwiouiy, — zważywszy, że większość lud­
ności składa się z ludu pracującego, domaga­
my się w interesie tej ludności, by stan wyjąt- 

*kowy i z nim w szelkie ograniczenia prawa sto­
warzyszania się niezwłocznie zostały zniesione.

Zorganizowani w związkach klasowych, 
zebrani w dniu 11 września r. b. w sali „Wiła 
Flora", robuimicy, uchwalają;

Rtą-l Rzeczypospolitej Polskiej seehee nie­
zwłocznie znieść wszelkie przeciw klasie pra- 
cującj skierowane prawa wyjątkowo, era* stan 
wyjątkowy".

Zebrani w dniu 11 września r. b. w Sali 
„Wiła Flora" całonkowi© klasowych związków 
zaw-odowych, protestują jaknaj energiczniej
przeciwko dążnościom sfer reakcyjnych w Pol- 
see, skierowanym w kierunku obalenia dekre­
tu o 8-mio godzinnym dniu pracy i stwierdza­
ją solidarnie, że zdobyczy tej — jako owocu 
•wieloletnich walk ^organizowanego proletarja- 
tn przeciwko wyzyskowi — bronić będą wszeł- 
kiemi siłami".

Paryski korespondent „Gazety Waiszawukiej" 
miał rozmowę z jakimś politykiem francuskim, 
świeżo przybyłym z Polski Rosmowa dotyczyła 
Polski a gdy mowa o Polsce tam, oczywiście, must 
być mowa także o Dmowskim, aby kraj, broń Boże. 
nie zapomniał o jego istnieniu. Korespondent każe 
politykowi po endedku okadzać Dmowskiego, jako, 
że jest bardzo popularny w kraju i ma „tęgą gło­
wę". Na dowód popularności przytacza to, że lewica 
„jeśli nie many o nim we śnie, to mówi ciągłe aa 
jawie: zupełnie jak narzeczona o ukochanym".

Lewica, jeśli mówi o Dmowskim, to dlatego, 
że zajmuje on wybitne i odpowiedzialno Stanowi* 
sko, na którem tyle przynosi szkody, że w interesie 
kraju trzeba, niestety, zbyt może często o nim mó­
wić i p is a ć . W każdym razie, gdyby narzeczone o 
swych ukochanych tak się odzywały, jak lewica o 
Dmowskiej, to prawdopodobnie... żadne małżeństwo 
nie doszłoby do skutku.

-  ■-

H i l l - f f l iE  M R ) .
Nazareteakauł, mimo protekcji tak szaro- 

kiej, jaką jest władza wojskowa, nie udało się 
jeszcze wygryźć szkoły Iostytutu pedagogie®- 
nego, który nabyły. To też siostrzyczki duchow­
ne wzięły się na sposób. Ich wychowanki, nad 

i któremi * przecież nazaretanki powinny mieć 
wpływ, bo cóż byłoby to za wychowanie, zabs- 

! wdają, krzycząc za uazemicami szkoły Instytu-



JNI 812.

M is! pokojowi w sositie amerjlalsM

4.

tu pedagogicznego — Żydówki. W tein sposób 
chcą sprzykrzyć dziewczynkom chodzenia do' 
szkoły, a następmie szkołę zmusić do opustz- 
czenia lokalu.

Ładno to nazaretańsCde •wychowanie. Lecz 
*.6ż w tem dziwnego. Wszak Nazaret leży w 
Azji.

Telegramy.
K O lE ila t  P l f f l W  »  i H R d K R

Warszawa, 18 września.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego z dnia 18 b. m.:
Front lHetakO - białoruski: Na połu­

dniowy - wschód od Dżwińska oddziały nasze 
wyparły nieprzyjaciela ze wsi Dubowka, bio­
rąc jeńców i 2 karabiny maszynowe. Silne a- 
taki przeciwnika na Borysów odparto z wiel- 
iklemi dla niego stratami. Oddziały naszej pie­
choty śmiałym wypadem zajęły mocną pozy­
cję nieprzyjaciela w Petrykowie, biorąc jeń­
ców, karabiny maszynowe, nieuszkodzony sta­
tek parowy i duże zapasy amunicji.

Na całym froncie ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Front wołyński: "Walki w okolicy Susz- 
czan i Olewska trwają w dalszym ciągu.

W zastępstwie szefa Sztabu Generalnego 
Haller pułkownik.

PiieS Mullen n  » $ i  Mijiskis.
Cieszyn, 18 września.

(P. A. T.). Czesi rozlepili wczoraj afisze 
i rozdawali pisma ulotne w Karwinie, nawo­
łujące <k> napisania wszystkich dzieci do cze­
skich szkół, bo bez względu na wynik plebi­
scytu Śląsk będzie należeć do Czechów.

Cieszyn, 18 września.
(P, A. T.). Czesi zorganizowali już w 

Polskiej Ostrawie cały aparat plebiscytowy, a 
w ijfćh dniach rozesłali do swych powierni­
ków deklaracje, celem podpisu treści nastę­
pującej: Oświadczam, że przyjmuję funkcję
człouka sekcji organizacyjnej czesko - słowac­
kiej komisji plebiscytowej w Cieszyńskiem, że 
będę słuchał wszystkich rozkazów kierowni- 
„twa sekcji, ie  będę według najlepszej wiedzy 
i sumienia wykonywał ten urząd i że zacho­
wam w ścisłej tajemnicy wszelkie informacje, 
dotyczące mego urzędowania.

Cieszyn, 17 września.
(P. A. T.). Czesko-słowacka korespon­

dencja wychodząca w Paryżu, jak podają „Na- 
rodni Listy", zamieściła bardzo ciekawe 
szczegóły z przebiegu pertraktacji w sprawie 
Bląsba. Okazuje się mianowicie, że w komisji 
proponowano naprzód Czechom, jak wiado­
mo, ustąpienie Gruszowa i Pietwałdu, potem 
jednak, o ezem nie wiedzieliśmy, proponowa­
ne f-echom oprócz jabłonkowskiego peny. jesz­
cze i Suchą, Łazy, Orłowę, Rychwałd, na co się 
'jednak Czesi nie zgodzili.

Praga, 18 września.
(P. A. T.j. Do „Bahemii" donoszą z Mor. 

Ostrawy: W kołach niemieckich na Śląsku Cie­
szyńskim toczą się obecnie gorliwe narady w 
sprawie stanowiska Niemców W plebiscycie. 
Podobno Niemcy są gotowi głodować za Cze­
chami .tylko w tym wypadku, jeżeli otrzymają 
obowiązujące przyrzeczenie ustępstw nietylko 
na Śląsku Cieszyńskim, lecz na całym obsza­
rze republiki czesko - Nowackiej.

Morawska Ostrawa, 18 września.
(P. A. T.). Od poniedziałku urzęduje w 

Polskiej Ostrawie czesko - słowacka komisja 
dla plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim.

tzsskie ttiiSi.
Cieszyn, 18 września.

(P. A. T.). Krajowy urząd zbożowy w O- 
pawie (czeski) zarządził, by w okręgu ostraw- 
sko - karwińskim od 21-go b. m« wydawano 
zwiększoną rację mąki za kartkami, aby wpły­
nąć w ten sposób na wynik plebiscytu w za­
głębiu węglowem.

PlsMstjt« pcw. M a
Toruń, 18 września.

(P. A. T.). Powiatowa Rada ludowa na 
powiat suski ogłasza, co następuje: W powie­
cie suskim (Rosenberg) w Prusach Królew­
skich, odbędzie się głosowanie i od wyniku 
głosowania głównie zależeć będzie, czy powiat 
nasz przypadnie Polsce, czy też pozostanie 
przy Prusach. Podług traktatu pokojowego 
maią prawa do glosowania: 1) wszyscy, którzy 
ukończyli 21 rok życia; 2) którzy urodzili się 
w powiecie suskim. Ponieważ chodzi o każdy 
głos polski, prosimy wszystkie osoby, które w 
powiecie suskim się urodziły i. z niego się wy­
prowadziły, żeby podały swe teraźniejsze a- 
dresy. Również prosimy wszystkich, którzy 
znają miejsce pobytu osób, uprawnionych do 
głosowania, ażeby nam adresy ich nadesłali. 
Zwraca się uwagę na to, że odnośne osoby po­
winny postarać się o metrykę, a kobiety za­
mężne o świadectwo ślubu. ' .

Toruń, 18 września.
(P. A. T.). Przybyło tu kilku oficerów an­

gielskich, którzy mają czuwać nad przebie­
giem obrad, mających się rozpocząć między Po­
lakami a Niemcami w sprawie odstąpienia 

- Pius Zachodnich Police.

Sa S i m a  Sigtin.
Sosnowiec, 18 września. 

(P. A. T.). „Oberschleisischer Kurier" z 
dnia 17 b. m. określa projekt ustawy o pro­
wincjonalnym samorządzie Górnego Śląska, 
jako środek połowiczny. Prusy każdej chwili 
mogą usunąć nawet te drobne ustępstwa dla

polskiej ludności. Ślązacy nie chcą być zale­
żni od widzimisię Berlina. Ze Śląska wycią­
ga się corocznie 100 miljonów podatków, a tyl­
ko 20 miljonów przeznacza się dla Górnego 
Śląska. Poczta, kolej i telegraf na Górnym 
Śląsku przynoszą państwu wielkie zyski, ale 
te obraca się na inwestycje Brandenburgii czy 
na Pomorzu, podczas gdy nędza komunikacyj­
na na Górnymi Śląsku i wygląd śląskich dwor­
ców kolejowych wołają wprost o pomstę do 
nieba. Nadomiar złego projekty ustaw o sa­
morządzie prowincjonalnym mają wejść w ży­
cie pierwszego kwietnia 1920 roku. Bardzo 
wątpliwem jest, aby Śląsk tak długo chciał 
czekać.

Sosnowiec, 18 września.
(P. A. T.). „Kattowitzer Zeitung" z dn. 

18 b. m. donosi: Ubiegłej niedzieli w Kró­
lewskiej Hucie odbyła się konferencja okrę­
gowa socjalistyczna związku górników nie­
mieckich („Yerbander - Bergarbeiter Deutsch- 
lands"). Przyjęto rezolucję, te strajk w obeo- 
nej chwili jest najmewłaśeiwszym środkiem 
ku poprawie gospodarczego położenia górni­
ka. Wyrażono ubolewanie, ie  podczas ostat­
niego strajku obok słusznych żądań ekonomi­
cznych, postawiono przeważnie żądania poli­
tyczne. Organizacja wobec dzisiejszego poło­
żenia gospodarczego i politycznego strajku po­
pierać nie może. Zjazd spodziewa się, że 
dzięki pracy i organizacji uzyska się 7-godzin- 
ny dzień pracy. Konferencja najenergiczniej 
odpiera wszelkie usiłowania zmierzające' do 
użycia górników do celów narodowo - politycz­
nych.

Nanen, "18 .września.
(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Komi­

sarz rządowy Hoersing udał się do Wałbrzy­
cha, aby drogą rokowań zapobiec wybuchowi 
powszechnego strajku. Robotnicy zaprzestali 
oporu przeciw wstąpieniu do straży miejsco­
wej, złożonej ze wszystkich1 stronnictw.

la m in  ile ustania.
Berlin, 18 września.

(P. A. T.y. '(Radjotel. st. pozn*). Tutejsze 
pisma donoszą, że wiadomość jakoby komi­
sarz państwowy Hoersing nosił się z zamia­
rem ustąpienia, jest zupełnie bezpodstawną. 
Najwyższe władze niemieckie przyszły do 
przekonania, że cała działalność Hoersinga 
była jedynie owocną dla rządu niemieckiego.

Tuka sjtaatla p sjaS ara  w ia lopata .
Lwów, 18 września.

(P. A. T.)'. Z kół rolniczych wschodniej 
Małopolski donoszą, że sytuacja gospodarcza 
w powiatach czortkowskim, trembowelskim, 
podhajeckim, busiałyńskim, buczackim, borsz* 
czowskim i zbaraskim jest nadzwyczaj trudna. 
Zbiory przedstawiają się prawie beznadziej­
nie z powodu braku robotnika. Orka pod za­
siew jest również prawie nie do przeprowa­
dzenia x powodu braku koni, uprzęży i ludzi.

Zbiór ziemniaków przedstawia się bardzo 
źle, gdyż na wiosnę obsadzono zaledwie 10%, 
a tylko gdzieniegdzie 20% normalnie obsadzo­
nego obszaru.

Aby doprowadzić orkę ozimą do rozmia­
rów jako tako normalnych potrzeb&bf wielkiej 
ilości pługów parowych i motorowych, których 
nie da się, oczywiście, nabyć <w najbliższym 
czasie. Skutki gospodarki ukraińskiej zaciążą' 
wprost katastrofalnie także w następnym ro­
ku. (A oo robi nasz rząd? R ed.).

n tia iia i Ficka.
x Paryż, 18 września.

(P. A. T.)". (Havas). Najwyższa Rada 
wysłuohała wczoraj wieczorem referatu mar­
szałka Focha, który omawiał zarządzenia ko­
nieczne, celem usunięcia wojsk generała Gol- 
tza i korpusu rosyjsko - niemieckiego z pro­
wincji bałtyckich.

Według dziennika „Chicago Tribune" 
marszałek Foch otrzymał potrzebne instruk­
cje, by wysłać pod adresem Niemiec, które są 
odpowiedzialne za okupację Litwy prze® ar- 
mję Goltza, jnimo zapewnienia, że Goltz dzia­
ła z własnej inicjatywy i wspierany jest przez 
baronów bałtyckich, notę o charakterze ulti­
matum. W nocie tej domagać się będzie mar­
szałek Foch, by Niemcy podjęły konieczne 
kroki przeciwko wojskom niemieckim, które 
znajdują się jeszcze na Litwie wbrew posta­
nowieniom traktatu pokojowego i wbrew roz­
kazowi sojuszników. "Wojska te mają być nie­
zwłocznie wycofane.

0 kiiazBle EiMosifzaa traltati
Paryż, 18 września.

(?. A. T.). (Havas). W izbie deputowa­
nych Clementel, omawiając klauzule ekono­
miczne traktatu pokojowego, oświadczył, że 
byłoby rzeczą niesprawiedliwą postawić Niem­
cy na tej samej stopie ekonomicznej, jak kra­
je zwycięskie, zanim kraje te zostaną odbudo­
wane. Francja odzyskuje niezawisłość ekono­
miczną utraconą wskutek traktatu frankfurc­
kiego. Mówrca apeluje do dyscypliny prze­
mysłowców i  kupców, by zorganizowali pro­
dukcję.

M i a  n&at tanarta w lists.
Wiedeń, 18 września.

(P. A. T.). Biuro Kor. donosi z Buccari 
(po chor. Bakar). pod datą 16-go: Komisja 
wojskowa Ententy w Abbazji, postanowiła, że 
oddziały wojsk Ententy z Rjeki mają udać się 
na okręty wojenne.

1 Komisja uchwaliła, że wszystkie oddziały 
wojsk wiernych rządowi włoskiemu, mają o- 
puśeić Riekę, Pozo-staną tam tylko powstań­
cy w liczbie 3500 ludzi z dwiema baterjaml 
10 cm. Wszystkie okręty wojenne Ententy wy­

płynęły z portu i skierowały działa na mia­
sto.

W chwili, gdy wszystkie oddziały Enten­
ty opuszczą port, postawi się powstańcom ulti­
matum, żądające, aby w ciągu 24 godzin opu­
ścili Rjekę. Jeżeli powstańcy na to nie odpo­
wiedzą w sposób zadawalający, rozpocznie się 
akcja zbrojna albo też stosowana będzie tak­
tyka wygłodzenia. Brygada włoska, znajdu­
jąca się w Ejece, uważaną jest za wierną rzą­
dowi, sądzą jednak, że i ona przechyla się na 
stronę powstańców. Brygada ta będzie wysła­
na do miejscowości Suszak z zadaniem dozo­
rowania linji demarkacyjnej.

Paryż, 18 września.
(P. A. T.). (B. Kor.). „Eelair“ podaje, że 

między Francją, Anglją i Włochami przyszło 
do skutku porozumienie w sprawie Adrjatyku. 
W myśl tego porozumienia, Rjeka, Zadar i 
kilka wysp przypadną Włochom, natomiast 
port i połączenia kolejowe w okolicy Rjeki 
będą pozostawały pod kontrolą Związku Na­
rodów.

M ta t  psliOlBwi z U slfo .
Lugano, 18 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Minister 
Tittoni wyjechał z Paryża do Rzymu, celem 
złożenia raportu o rokowaniach paryskich w 
parlamencie włoskim. W komisjach Izby wło­
skiej rozpoczęły się obiady nad traktatem .po­
kojowym z Austrją surową krytyką.

Detapja sa ite-stE w arta .
Paryż, 18 września.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Z powo­
du różnych trudności, jakie powstały na tle 
wprowadzenia w królestwie serbsko - horwac- 
kiem prawa ochrony mniejszości narodowej, 
zawezwani do  stali''Pa sicz i  Trumbioz aby przy­
byli natychmiast do Białogrodu. Specjalna de­
legacja serbsko - horwacka wyjechała wobec 
tego zawezwania, z ^asiczem i  Trumbiezem 
na czele, wczoraj wieczorom z Paryża do Bia- 
łogrodu. Pasł cza zastępować będzie na czas 
jego nieobecności Wesnic.

M ta t  z B a M .
Paryż, 18 września.

(P. A. T.). (Radjotel B. kor.). Najwyższa 
Rada dnia .17 b. m ustaliła brzmienie układu 
pokojowego z Bułgarją. Tracja będzie przyzna­
na Grecji, ale Bułgarja otrzyma wolny dostęp 
do morza Egejskiego na warunkach, które pó­
źniej będą ustalone.

Irak w ita  w lastiji a szskaaj tzaiłli*
"Wiedeń, 18 września. .

(P. A. T-). (Radjotel. et. krak.). „Neues 
Wiener Tageblatt" donosi, że władze niemi©©- 
cko - austrjackie zarządziły daleko idące ogra­
niczenia z powodu braku węgla, mianowicie 
od najbliżsiej niedzieli ma być wstrzymany 
trach tramwajowy, a kawiarnie, restauracje i 
bramy domów mają być zamykane o godz. 8 
wieczorem. Mają być również zarządzone ©■ 
graniczenia w oświetleniu.

„Arbeiter Zeitung" podaje, jako powód 
tych zarządzeń, że Czesi zredukowali -dowóz 
węgla do Austrji o połowę; przyczyną tego ma 
być spór czesko - polski o Ks. Cieszyńskie. 
Rząd czeski liczy się z możliwością wstrzyma­
nia ruchu w kopalniach i gromadzi zapasy wę­
gla. Poaatem być może, iż Czesi chcą zademon­
strować w Paryżu, że całej Europie środkowej 
grpzi klęska w razie, gdyby Czeeho-Słowacja 
nie miała dostatecznej ilości węgla.

Dalej donosi „Arbeiter Zeitung", że Czesi 
nie pozwalają nawet m- dowóz węgla z Polski 
do Austrji, a to w,ten sposób, iż nie pozwalają 
na przejazd austrjackich wagonów po węgiej^ 
do Polski, podczas, gdy Polska nie posiada ty­
le wagonów, by mogła wysłać wręgiel do Au­
strji w swych własnych wagonach

0 atto iM w  itoisSicI w l H i l
Wiedeń, 18 września.

(P. A. T ). Pod przewodnictwem art. rzeź­
biarza Romana Lewandowskiego odbył się tu 
we środę wieczór w sali Izby handlowej wiec 
uchodźców polskich, na którym uchwalono re­
zolucję z protestem przeciw bezwzględnemu i 
dorywczemu nakazowi wyjazdu cudzoziemców. 
Rezolucja domaga się cofnięcia tego rozporzą­
dzenia, sprzecznego z układem pokojowym i 
wzywa przedstawicielstwo polskie w Wiedniu 
do wzięcia w obronę pbywateli polskich. Na 
zgromadaeuiu uchwalono wyrazić posłowi dr. 
Szarocie i pełnomocnikowi głównego Urzędu 
likwidacyjnego, d-rewi Twardowskiemu, ser­
deczno podziękowanie za dotychczasową wy­
datną opiekę nad obywatelami polskimi. Wy­
brano łbomitet, który ma przedłożyć protest 
misjom zagranicznym. Osobny komitet ma zba­
dać nadużycia, popełnione na uchodźcach, o- 
raz przedłożyć fakta stwierdzone niezwłocznie 
poselstwu polskiemu.

Wiedeń, 18 września.
(P. A. T.). "W sprawie zamierzonego wy- 

dafenia oby wateli polskich z Austrji interwen­
iowali poseł Szarota i pełnomocnik głównego 
Urzędu likwidacyjnego, dr. Twardowski,. u 
kanclerza Rennera i u dyrektora policji Scho- 
bera. Interwencja odniosła skutek o tyle, że 
przedstawiciele polscy otrzymali zapewnienie, 
iż akcja wydalania będzie stosowana stopnio­
wo i w formie jaknajłagodnieiszej. Termin 
wydalenia, wyznaczony na 20 b. m., będzie 
przesunięty o kilka tygodni. Przedstawiciele 
polscy obiecali zająć się zorganizowaniem sze­
roko zakreślonej akcji powrotu uchodźców, ale 
wyrązili życzenie, aby władze austrjaolre 
wpłynęły uspokajająco na te koła wiedeńskie, 
które odnoszą się nieżyczliwie, a nawet wrogo 
względem uchodźców.

Wiedeń, 18 września.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koreesp.

nosi z Amsterdamu: Iskrowo donoszą, i© dy*
I skusję w senacie amerykańskim nad traktar 

tem pokojowym rozpoczął demokratyczny W  
nator Johnes, który energicznie wystąpił *# 
przyjęciem traktatu pokojowego, be» wszer 
kich zmian. Dwodził on, że senatorowie, zwal­
czający traktat pokojowy, podburzają lud i 
weczą ideę Związku narodów.

Wiedeń, 18 września*
(P. A* T.). Wiedeńskie Biuro koresp. d<£ 

nosi z Nowego - Jorku: „New York Herald 
donosi, że rokowania dotyczące traktatu poko­
jowego postępują w senacie bardzo powoli* 
Sądzą, że definitywne głosowanie nie nastąp* 
przed 15 przyszłego miesiąca.

Zatiisgi ptisjist t t a M .
N&uen, 18 wrześni#* 

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Oprócz 
rządu estońskiego także rządy litewski i fiń­
ski otrzymały propozycje pokojowe od rządów 
sowietów. Gziczerin zaznaczył przytem, źa 
rząd sowietów bynajmniej nie ma zamiaru a* 
nektowania państw nadbałtyckich.

M a t i n  s a  tle i y r a i c i e m
Berlin, 18 września- 

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W Wal- 
denburgu, na Górnym Śląsku, powstały rozru­
chy na tle żywnościowem, które stłumiły spro­
wadzone wojska Grenzschutzu. Po zaprowa­
dzeniu spokoju wojska wycofano. Komisarz 
Hoersing udał się do Waldenburga by wszcząć 
rokowania z robotnikami, celem zapobieżenia 
zapowiedzianemu bezrobociu powszechnemu*

Merita t r a i r t s  Eritonrast.
N&uen, 17 września.

(P. A* T.). (Radjotel. s t  warsz.). B. sekre­
tarz państwowy Bełfieriich oświadczył na ze­
braniu w Berlinie, że ataki jego nie są zwró­
cone przeciwko osobistości ministra Erzberg*- 
ra, lecz przeciw jego działalności. Helfferich 
oświadczył, że finansowej polityce Erzbergor# 
hrak jest wszelkich rozsądnych podstaw, dla­
tego, że polityka ta liczy na sumy, któretni na­
ród niemiecki nigdy nie będzie mógł rozpo­
rządzać. Proces, który będzie wytoczony przez 
rząd Helfferichowi, da okazję wykazania 
wszystkich szkodliwych skutków polityki Ert- 
bergera tak wewnętrznej, jak i zewnętrznej.

f i c a p s  opieki nad d ile C ii.
i Lyon, 18 wrześni*.

(p. A. T.). (Radjotel. st. wersz.). Z Pragi do­
noszą: Rozpoczął się tutaj kongres amerykańskich 
komisji opieki nad dziećmi. Kongres ustali pro­
gram działania na nok prayszły. W kongresie wez­
mą Udział delegaci polscy, caesko-słowaocy, połud­
niowo słowiańscy, rosyjscy, auabrjaocy, lińscy i 
Lilewscy. Misja amerykańska daje pomoo 5.000 
dańeci dziennie w Pradtoe i  40.000 dzieci m  
Jym obemree czeeko-slowąckim. Misja ma nadzieję 
rozciągnąć w jesieni srwą opiekę nad 60.000 dzieci.

M s t  P e tla rj.
Pajyi, 18 września* 

(P. A. T.y, Delegacja ukraińska wręczyła 
konferencji pokojowej protest przeciwko za­
atakowaniu przez kawalerję Denikina wojsk 
Petlury w chwili, gdy zajęły one Kijów.

Itak l o t M  aaaie ls litli Ba i t r o a s M
> Kopenhaga, 18 września.

(P. A. T.y. (Radjotel. st. pozn.). We­
dług doniesień z Helsingforau, przedsięwzię­
li lotnicy angielscy ponowny wielki atak na 
Kronsztad. Bolszewicy ostrzeliwali lotników 
gwałtownie, lecz bezskutecznie.

MM K i w n i e  l i i i .
Sekcyjny Nr. 126 VII okr. policji państwowej 

Stojącą w ogonku spirytusowym Romualdę Marce­
le wucz, zamieszkałą przy uFiey Ogrodowej nr. 49, 
która mi^ła na ręku drobno dziecko, pchnął z taką 

! eiłą, że kobieta upadla, przygmatafąo własno dzie­
cko. Dźiecko ma potłuczoną gtdw&cę, momentalnie 
wystąpił na ciemieniu ogromny siny guz. Dziecko 
nieprtzytomne odniosła zrozpaczona matka do loka­
lu poibdiakiego Pogotowia, skąd po obandażowani* 
głowy na złocenie lekarza udała etę <k> szpital* 
dziecięcego. Stan dziecka ciężki.

Naocznym świadkiem tego faktu by® tniędiy 
iwielo-ma isrnemd niejaki Fr cni czak Edward, *Br 
mieszkały przy ulicy Młynarskiej nr. 00.

Działo się to o godz. 12 m. 10 w poi. dnia 17 
Września 1919 r. przed domom nr. 46 na ni. Laazno* 

Komunikując Szanownej redakcji ^Robotnika 
o powyższym oburzającym takcie, proszę o poda­
tnie go do wiadomości publicznej.

Równocześnie byłem naocznym IwiadW#® 
nadzwyczaj brutalnego postępowania ■ publiczni 
ńcią i i mych tunkcjonarjuizy poEcji państwowej* 
'Ludzi się rozpycha kolbami bez pardonu l  bez po­
wodu, ot tak, by dać Lm uczuć, ie  mają przed sóbą 
twładteę, przed którą należy, w idocznie wedle 
Imienia tych panów, drżeć. Posterunkowy ae* 2084 
W mojej obecności na wymyślał JałrigfrS koirfeeldt© 
(Bogu ducha wdnuej od „psiej kr.wi". * _

Zaznaczam, że sekcyjny nr. 128 po tak boha­
terskim czynie, obawiając się, te  tłum go poturbo- 
je, niezwłocznie wyciągnął z kieszeni broń P ® ^  
'(rewolwer). Gdy kobieta pobiegła do Pogotowia 
pobiegł wśład za nią, zaszedł do gmachu Pogoto­
wia, po paru minutach wyszedł i  rozpychają® gnup' 
kę stojącą prized bramą, z gęstą miną, ^omr;ają# 
(zresztą ogonek spirytusowy, proy porzą«iki>w«niu 
którego tek dzielnie i walecznie się *P*3aL ^  
się do komisariatu, uznając widoczni©, no i na ten 
ra«z słusznie, że fwnkcije jogo są już ekoacfficme. Oby 
były skończone już na zawsze.

, 1 O. Łątkio widz, raefny miejski.



Nr. 812. J J  O B O T  B I  K" p i ą t e f c ,  19 września 1919 r. 5.

I r s z j w a  1A  FozesS siat!

Przez dwa dni ostatnie -wszystkie .pociągi, 
Przychodzące z Poznańskiego, opóźnione są o 
godzinę. Przyczyną tego jest to, że bez poro­
zumienia z centralnemi władzami kole jo werni 
^  Warszawie, dyiekcja poznańska, stosując 
®ię do zarządzeń berlińskich, zaprowadziła u 
siebie czas zimowy, podczas gdy u nas obo­
wiązuje jeszcze czas letni. Tymczasem publi­
czność narażona jest na nieprzyjemności, prz,'-

J czem może dojść także do katastrof kolejo- 
I wych.

Czyżby i tu  Poznań robił nazłość Warsza­
wie?.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy warszaw­

skiej: Ru*b!e (w odcinkach 500): 101,75 — 101,25. 
Ruble (tomskie (w odicisnikach 100): 36,50. Koro­
ny: 51,32 — 51,15. Franki: -195 — 470. Funty an­
gielskie: 175 — 170. Do tary amerykańskie: 39,50-- 
88,50.

Z H s s i f  m ie jsk ie j .
Protest Bady x powodu ««e&w?i*y©§i iokaSi. 

Strajk tramwajarzy.

Komitet organizacyjny „Dnia Prasy So-
cajlistycanej" wzywa wszystkie organizacje P. 
P. S., k tóre dotąd n ie wzięły: znaczków, nale­
pek, pocztówek, list składkowych, by zgłosiły 
się natychmiast lub zamówiły pisem nie odpo- 

j w iednią ilość wyżej wymienionych .wydaw­
nictw, przeznaczonych na „Dzień Prasy So- 
cjairstyranej“. Komitet organizacyjny ostrze­
ga, że n ie  bierze odpowiedzialności za dostar­
czanie zamówień, które będą spóźnione.

Niniejszym podaje się do wiadomości 
wszystkich organizacji P. P. S., iż podania o 
zalegalizowanie wszelkich przedsiębiorstw na 
„Dzień Prasy Socjalistycznej" winny być na­
tychmiast podane do odnośnych władz. W ra­
zie stawianych przez miejscowe władze trud­
ności natychmiast depeszujcie. Adres: „Re­
dakcja „Robotnika".

(Posiedzenie 28-®).
WcBorajsze posiednemi© składało aię z dwóch 

Części, wręcz różnych pod względem epoko,u. 
Pierwsza była słodką idy Ra — druga — burzliwą 
kakotonią, w której rolę fałszywych instrumentów 
wzięła ma siebie prawica. Dwie sprawy palące — 
rekwizycje lokali przez władze rządowe, oraz strajk 
tramwajowy, spowodowany praea p. Maciejowskie­
go, nieudolnego zastępcę głównego dyrektora, po- 
ttosUjącego na urlopie — przypadły na tę część 
drugą, o  de pierwsza sprawa, mimo pirób prawicy j 
zbagatelizowania jej, nie wywołała większych atari, ; 
to sprawa druga, strajku tramwajowego, tak roz- j 
nam:ętn';ki niepoczytalnych itzeczaików żanuarme- 
rji pryważnej i  obrońców łamistrajków, że wstyd 
było za Radę.

Praed por/ądUaem dziennym oznajmia prezy­
dium, że min. spr. wewn. uprzedziło Radę, że, je­
żeli budżet na rok bieżący nie będzie przedstawię* 
uy mu przed 1 listopada, minśstarjum wkroczy w 
*woje prawa. Ptraewodn. I. Baliński radzi wobec 
tego, albo zbierać się tygodniowo 2 razy, albo 
'Wcześniej posiedzenia zaczynać, oraa ustalić po 6

» nie znajdują aię w gmachach rteądowrydf, I od tego
uzależnia poparcie nagłości przez prawicę. Okazuje 
się, że jeden jedyny dom jest taki, reszta mieści 
się w domach prywatnych, jak konstatuje tow. Ja­
worowski. R. proi. Kalinowski S i, lektor Wolnej 
Wszechnicy przytacza przykład z instytucją nauko­
wą, którą zamierzały wy rugować władze wojsko­
we na połmeby... sióstr nmaanetanek. Fakt ten ma­
ny jest czytelnikom „Rstotniifea". Najciekawszą 
w tej sprawie jest wiadomość, że p. mindator o- 
świocenia pubi też stal po stronie pobożnych 
sióstr, naglony do tego przez. mens. Rattiego i ar­
cybiskupa Teodorowii.cza! Po uchwaleniu nagłości 
uzasadnia toW. Jaworowski ważność protestu Rady 
m.: uchwała będzao oznaką protestu .spaleozeństwa 
eJkgo, dręczonego przez samowolę organów rzą­
dowych. La'wnik tow. Baryka stwierdza, ie  przed 
tygodniem magistrat zamierzał wystąpić z podob­
nym wnioskiem. Korwszorzędnęj wagi instytucje 
młejsMe, jrłk wydział Zaopatrywania, magazyny 
miejskie i inne są rugowane przesz władze, któro, 
nie związane konieccni-e z Warszawą, mogą podob­
ne lokale znaleźć w  okolicy stolicy, gdy dla magi-

iliii

wcześniej posiedzenia zaczynać, oraa ustalić po 6 ; ^  11&eraka£li.We.m. Przytacza przykłady
mówców generalnych. Następnie w sprawie schro  , • ^spraw iedliw ości. Przemawia naetęp-
tfśka na Smolnej, które tyle w stosu czasie wzbu­
dziło hałasu, p-ostanowiono sprawdzić spisy dzieci; 
®a to uczynić komisja rewizyjna. Resztó sprawy

krzyczącej niesprawiedliwości. Praemawih następ* 
nie r. Szpotańskii. Zwraca uwagę na pustkami sto­
jące części pałaców prywatnych, na mieszkania

ma to uczynić komisja rewizyjna. Reszta sprawy j mi<,n.k;e obywateli ziemskich, na rozległo mteszka- 
Jest właściwie umorzona, bo niema już schroniska, . . . . w których część podojów może
me ma personelu oraz niema sławetnej opiek' oby­
watelskiej. Niema nawet — ks. kan. Bąoźkiewicza, 
pozostał jeden p. Koralewski. Referat naiwnie 
Przypisuje winę złego prowadzenia schroniska tę­
tnu, ie  „wprowadzony w nam był 8-godzir.ny dzień 
pracy, do którego schronisko nie było przygoto- 
’Wane!”.

V/ sprawie dorożkarzy polecono prezydjum za­
łatwieni© kwestji nabywania przez nich taksy tym­
czasowej, wydrukowanej na blachach.

W sprawi© azpital* dla prostytutek, na wmio- 
*®k tow. dr. Małynieza, zgodzono się na wcielenie 
Bo do szpitala św. Łazarza.

Wnioeek magistrat u, aby, w myli ustawy o o- 
**ironię lokatorów, udzielić mu kredytu w sumie 
115 tys. marek na utworzenie Urzędu rozjamczogo, 
f e ro w a ł  tow. Tor. Prawica, w osobie r. Rrzeziń- 
elciego, była przeciw takiemu uroędowu. Wypadło

usłyszeć w odpowiedzi r. Łypacewleza zarzut 
Bli'aznajomości Ustawy sejmowej, albo umyślnego 
Ibj bojkotu. Wniosek został przyjęty.

Zatwierdzono następnie sumę 34.000 trik. Wy- 
dł.Ułnw.i szkolnemu, oraz 10.000 mk. Jako subsy- 
ńjum dla Polak. Czerw .Kitzyż*. W tej ostatniej 
•prarwóe zgłosił tow. Hołówko, ź© P. P. S , w obco 
*zkodKwej działalności dla kraju P. Cz. Krayża w 
stosunkach z Kolezakasru i Denikinami, w głoso­
waniu ud.z'lahi nie \^źm,ie.

Po brzeeh innycSrdrabnyeh sprawach J przer­
wie po nich narządzonej, przystąpiono do trapiącej 
Wolicę kwestji bezplanowej, krzywdzącej ludność i 
Instytucje społeczne rekwizycji — pracz władne 
•lądowe — lokali. Nagłość złożonego w tej sprawie 
'^niiodku, ahy Rada miejska zareagowała na te 
becprawia, uzasadniał r. Erlich. Gdy setki pomies;.- 
^teń, zajętych przez krnematograjfy, tapclokale a 
ł^yleglym i do nich lupananvmi, pokoje umeblo- 
’•'ame, któne dirtiem i nocą używane są r.a schadzki, 
kluby karedarskie, służące szumowinom srpołeoz- 
Bym są dla celów rek wizy cyjnych nietykalne, wła­
dne zmuszają do wynoszenia się z siedzib swych 
B^ode nasze organizacje robotnicze, dlwzgocąc 
l*W i to ich istnienie Mówca przytacza kilkanaście 
B^lązków robotniczych, kbire zmuszają do wypro­
wadzenia się i proponuj© by zaprotestować prze- 
â w-ko temu. Tow. Jaworowski zgłasza poparcie P.

S. nagłości lego wniosku. R. Wilczyński pragnie 
^lę dowiedzieć, czy czasem lokale związków tych

rnia ludzi bogatych, w których część podojów może 
być bez szikedy rekwd'row'a»a>. Tymczasem tyvdi lu­
dni zostawiła się w spokoju, •uatoorrast gnębi się lu­
dni * pracy i  obowiązku.

Praltosi, wt myśl kompletu rad dych, zoł-tal u- 
ch walony.

Na aakońcaseni© posiedzenia rozogniła się dy­
skusja nad wnlo^lei'ean magito'oratu w sprawie wry- 
iboru komisji, mającej rozpalmzeć zatarg służby 
tramwajowej z p. Maciejewskim, który wczoraj na­
desłał na ręce prazydenta miiaata, aby do chwili 
TozpajrraeE.ia sprawy zatargu tymczasowe sprawo­
wanie czynzjońoi dyrebtera powierzone zostało in­
nej oaohie, bo nie ctoe on być mimowolnym powo- 
.deai krzywdy dlla ludności miasta i  straty dla Ka­
sy Miejskiej (n-iWo za późno, przyp. Red.) z p o ro ­
du zatezymeeia ruchu tram waęowego.

Zgromiił czyn tramwajarzy w imieniu prawicy 
r. WlcEyńsM, który’ w roli bogoiojczyżnianego żan- 
Uatrnm nie umdai zachować należytego spokoju. Wy­
grażani!© pięścią... tram ’ rajlarżom, którzy na hali o* 
becr.i nd© byli i  pazypomimuntie, jalcaby loaraj spot­
kała strajkujących wi wiekach średnich, — ni© od­
niosły skutku.

Tow. Jttvvoroweld przy’ponur’al pTaed mówcy, 
co w 16-ym w. spotkało strajkujących robotników 
żup solnych, co ©potyikoło iich następców z© strony 
żandarmów rosyjskich, a co ze strony okupantów, 
jednak nic to nie pomogło i  nie pomoae: robotnik 
polsM ni© da się zastraszyć. Przypomina mai wen- 

1 saoje pczy konkursie 'ma stanowisko wice-dyrektf)- 
ra, którym aosteł. dzięki protekcji, p. Maciejewski, j 
„Dobrym dyrektorem jest odetyXro ton, kto się zna , 
Ina olbl'caen.1 ach tecibniczmych, lecz ten, kto potrafi 
całość fabryki w tedai© i składzie utrzymać, a w 
łem wszystkiem z;;o da z robotnikami powinna od­
grywać rolę pierwszorzędną".

ITałas, towarzyszący słowom tnv. Jawor, nie 
da się opisać. Na zakoń-izenie .aabierali głos r. . 
Lud w. śliwiińsłoi — obrońca chaderlddh łamistraj- * 
ków, ©raz r. Oynanowdki, który prawił niestwo­
rzone bajdy.

Wniosek wybrania komisji został uchwalony; 
ze attrony -Rady ra. weszli: tow. .Taworowslki, r. 
Kuks® i r. Hoser, ze strony raagistraitu tow. Ba ry­
ku, dłr. Jakiuii'ak i p. Dymarski. Sprawra ma być 
Bełaitwioną w ciągu 3 dni.

Na tern posiedzenie zakończona

ItSWita S 8 IB 1 1 1 88118!
i  sp ro iie  J i i i  Prasy MM

Dnia 18 września r. b. w Cen.tr. Związku 
kelnerów odbyło się zebrania delegatów firm 
w sprawach zawodowych. Przewodniczył kol- 
Kowalski. Sprawozdanie z perlraktacyj w mi- 
nisterjum pracy w sprawie procentu z bufetu 
zdawali kol.' Kaliszewski i iSeradzki. Spraw o 
zdanie przyjęto do wiadomości oklaskami. Na 
zakończenie przyjęto rezolucję następującą:

Wobec tego, iż jedynie prasa robotnicza— 
socjalistyczna popiera bez zastrzeżeń dązen:a 
ogółu kelnerów, oraz całej klasy pracującej, i wszystkie firmy w d. 27 i 28 września r. b. o* 
podntkowują się na rzecz prasy, w stosunku 
10% od zarobku. Delegaci firm winni opodak 
kowanie wpłacić lo zarządu, a tenże przeleje 
to do komitetu org. „Dnia prasy socjalistycz­
nej". Jako dodatkowy wniosek, przyjęto b >  
nieozność rozpowszechniania i prenumerowa­
nia „Robotnika'*.

Zarząd centralny poleca niniejszą rezolu­
cję przeprowadzić oddziałom prowincjonal­
nym.

S i l i  t r a w i i u .
We wczorajszym N-xze „Robotniika‘‘ podar 

liśmy oświadczenie warszawskiego Zwrązku 
zaiW'Odowflgo pracowników tramwajowych, żą­
dające od magistratu usunięcia wice-dyrekto- 
ra  tramwajów, p. Maciejowskiego za jego in­
trygi przeciwko tramwajarzom i  ich organi­
zacji. Związek zażądał odpowiedzi do połud­
nia dtuia wczorajszego.

Ponieważ prezydent miasta n ie uczynił 
zadość żądaniu robotników, wczoraj w po- 
łudnio tram waje stanęły.

'i mlatBi
Donn wychowawczy Ala daioci robotni­

czych. „Robotniczy wydział wychowania dzie- 
•cka i opieki nad niem “ (dawniej „Towarzy­
stwo klubów dzieci robokiiczych m iast i wsi") 
otw iera w drugiej połowie października dom ;

R e z o l u c j a .
My robotnicy, pracujący przy uprawie 

gruntów podmiejskich z następujących tere­
nów: Powązki, Koło, Opalin, Zalibórz, Staszy- 
ce, Mokotów, Rakowiec i Kołonja, pod Cytade­
lą, w liczbie 9,000 osób, dowiedziawszy się, że 
robota ma być wprowadzona na akord, przy 
tak niskich cenach, protestujemy przeciwko 
haniebnemu wyzyskowi przez rząd robotni­
ków, których byt przy tych cenach nietylko 
nie polepszy się, alę trzykrotnie pogorszy. 
Dziś, gdy tysiące ludzi zostało niesłusznie wy­
dalonych, rząd, chcąc wywołać bratobójczą 
walkę, pragnie wprowadzić akord, by sprowo­
kować masy bezrobotne, które rzuciłyby się 
na pracujących towarzyszy.

1)' Żądamy zatrudnienia wszystMch ro­
botników, którzy zostali niesłusznie wydaleni 
i dziś są skazani na głód i nędzę.

2) 'Stwierdzamy, że ogólne wyczerpanie 
fizyczne uniemożliwia pracę na akord.

3) Podniesienie wydajności pracy może 
nastąpić przez podniesienie płacy, co się rów­
na lepszemu odżywianiu, jak również przez 
planowe prowadzenie i sprawiedliwy podział 
między pracujących artykułów pierwszej po­
trzeby.

4) Wobec wyczerpania m-aterjalncgo' ro­
botników i stale wzrastających ccn na artyku­
ły pierwszej potrzeby, żądamy dodatku dro- 
żyźnianego w wysokości 600 marek.

5) Groźbę min. robót publicznych zamknię­
cia robót w razie niepracowamia na akord, u- 
ważamy za wyzwanie, rzucone robotnikom 1 
oświadczamy, że pracować nadal będziemy i  
nie pozwolimy się wydalić i robót zamknąć.

My robotnicy, pracujący przy robotach po* 
Miernych, zwracamy się do proletariatu m* 
Warszawy- i innych miast prowincji o poparcia 
słusznie wystawionych żądań.

ł j l

l

l
Do członków dzielnicy Wolskiej! W piątek, Au. 

19 b. m., o goetz. 7-ej vgjecz. odbędzie się konferen- 
ci» dzielnicowa w lokato dzielnicy, Wolska 44. Pro- 
*'my o liczne przybycie ze względu na ważność 
Opraw. Członkowi© dzielnicy Wolskiej proszeni są 
0 wykupywanie nowych legitymacji i zamianę sta­
rych. Biuro dzielnicy czyum© codideanie od godz. 7 
do 9-ej wieczorem.

Da członków Kosnitetu Powąztok! W piątek, 
dni® 19 b. m. o godz. 4 min. 30 pp. w lokato O. K. 
R-i Al. Jprozoiimslia 56, odbędzie się posiedzenie 
komitetu Powązek. Wzywa się komitet Powązek 
do zabrania mebE z O. K. R. do swoga lokalu na 
Okopową nr. 3C.

Do crl rnków Komitetu Jerozolima! Dziś. dnia 
19 b. m. o godz 7-ej wlecz, odbędzie się posiedze- 
Bi© członków Komitetu Jerozolimy, w lokato dziel- 
11'cowym, Oklodaa 41. Proszony jest o przybycie 
Iow. Kwaś tek.

Do edUmkćw Komitetu Śródmieścia! Dziś. dn. 
19 b. m. o godz. &-ej wienz. odbędzie się posiedze­

nie członków Komitetu śródmieścia, w lokalu 
Azteinicowym, Al. Jerozolimska 56.

Do członków dziolnicy Czyste! Dziś, dnia 19 b. 
to. o godz. 7-ej odbędzie się ogólne zebranie ©zlon- 
ków dzielnicy Czyste, w lokalu dzielnico wym, Web 
bka mr. 61. Odczyt wygłosi tow, Łopuaka, w e jś ie  
za legitymacjami.

Do członków dzielnicy Ochota! Dziś, dnia 19 b. 
tn. o godz. 8*ej wlecz, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Ochota w lokalu dziotoieowym, 
Al. Jerozolimska 93. Odczyt wygłosi tow. Ma-mczar, 
■wejście za Icgityterycjami.
* Do członŁów dzielnicy Praga! Dz ś, dnia 19 b.
m. o godz. 7-ej wlecz, odibęiltee się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Praga, w lokalu dzielnicowym, 
BialO'Sto'cka la. Odczyt wygłosi tow. Niemctzyk.

De członków Jzielniey kolejonvcj! DnM, darła 18 
b. m. o godz. 6-ej wlecz, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy Kolejowej w lokalu 
dzielnicowym, Al. Jerozolimska 56. Referat o sy­
tuacji politycznej wygłosi tow. Perl.

Do członków Koesniłelu Starówka! Dfciś, dnia 
19 b. m. o godz. 6-ej wlecz, odbędzie się posiedze­
nie człocków Komitetu Starówka w lokalu dziel­
nicowym, Stare Miasto nr. 26.

-  ■ "  —     wJ *

wy'Cih:owawczy di a dzieci robotniczych w ko l>  | 
iiji S'taszyca na Ochocie. Miejsc wolnych uiara- ' 
izie dwadzieścia parę.

K andydatury  dzieci zgłaszają delegaci 
Związków zawodowych i kooperatyw  n a  ze­
bran iach  W ydziału. Katżdy Związek zawado- < 
wy i  kooperatyw a m a p raw o przysyłać je d n o  | 
go delegate  z glosom decydującym  dio Wy- 
daiału. Z ebran ia  W ydziału odbywają się  eo 
środa o godz. 6-ej wlecz, w lokalu  kancelarji 
W ydziału, Czysta n r. i  m. 13.

Kolejono! W piątek, dniia 19 września r. b. o 
godz. 6-ej wlecz, w Al. Jerozolimskich nr. 56 <ni- 
bęiluies ię odczyt tow. Penla o sytuacji polityacuej.
Po odczyci© odbędzie się dyakusja. Prosimy przy­
być 1'cznii©.

Kolcjarae! Kolejowy komitet okręgowy war- , 
azawski wzywa tow. tow. Łagowskiego, Retko, Ma- j 
kula kiego, Nowaka, Góznego, Malżewskiego, Szy- j 
chowekicgo, Bjcńskiego, ślusarskiego i Centaur- ‘ 
skiego przybyć na zobraui© orgautoacyjn© W. K. O.
K. dala 19 wuueśnia r. b„ w piątek, o godk. 5-ej 
pcpol„ Al. Jerozolimska 50. Sprawy ważne.

S© Zwiąaku gavbaa-zy. W dniu 20 b. m. od­
będzie &:q walu© zebrani© Związku za wołowego ; 
garbarzy o go\!a. 5-ej pp. w lokalu pray ulicy 
Chłodnej ar. 10, w sprav.ie wyboru zarządu.

Odczyt o języku ’osporraito. We wftorek, daia 23 
b. m. w lokalu Klubu Proletarjackiega, Leszn© 53, 
ob. Jarocki wygłosi odczyt.

Bajsznoić! Delegaci r&fcolników' miejskich. Dziś 
dnia 19 b. m. o godz. 7-ej wlecz, w wydział© 4-m | 
(plac Teatralny), odbędzie się zebrani© Rady Dele- jj 
gatów Robotników miejskich.

Proszeni są o pumk/tue.to© przybyaie.
U pracowników handlowych. Prozydjum Sekcji |  

hraaiiy ekspedycyjuo-timspoTtowej przy S.owarzy- i 
szefliu pracowników haadlowych, Ai&toa 26, *a- 4
wiaidamia wszystkich pracowników branży, i i  w i( 
piątek, dnia 19-go b. m. o godz. 7 i pól wiecz. w 
lokalu Stowarzyszenia odbędzie się nadzwyczajne 

.zebranie ogólno, celem omówienia sytuacji w 
branży i poprawy naszego bytu.

lłauiiiotić! Ślusarze. W niedzielę, dnia 21 b. ra. 
o godz. 10-ej rano odbędzie się walu© zebra ula 
członków Sekcji ślusarzy w lokalu Ziwżąsku, Lesz­
no 53.

Porządek dzienny. 1) Sprawozdani© z działal­
ności Sekcji, 2) wybór nowego zarządu, 3) wola© 
wuiosL.

Prosimy towarzyszy o liczne przybycie.
Z Klubu Powązkowskiego. W soibotę, dnia 20 

b. m. o godz. 8-©j wiecz. odlbędsi© się wieczorciica 
tańcująca. Bilety po- 2 mk. nabywać moim w loka- 

; to Klubu, Żytnia 24 — 26 od godtt. 7 do S-ej so- 
; datenni© i  w sobotę przed wieczornicą.

^eoko to  śmierci", oto tytuł wczorajszego od- 
czjte, w którym wielki pisarz i  oryginalny myśli­
ciel kusił się o rozwiązanie tob choc-ioaby rozjaś­
nieni© przeMcznycih, tejennniwzycJi, a wieczni© po* 
ckrgają<*3-cli zogednień śmierci na podstawie badań 
i wierzeń okultyzmu. Piszę „wierzeń-, gdyż, pb- 
mimo wyraźnych zastrzeżeń prelegenta, ie  opierać 
się będzie wyłączni© na rezultatach badań ekspe­
rymentalnych, stosujących na teren'© wiedzy o du­
szy metody nauki ścisłej, większość jego twierdzeń 
wymyka się wszelkim moaEwoćciom doświadcze­
nia. Dość przytoczyć tu przekonanie prelegenta o 
istnieniu metampsychozy z całkowitym zanikiem 
pamięci o bytowaniach przeszłych.

Najciekawszy był ten moment odczytu, w  któ­
rym świetny pisarz starał się o wyjaśnienie różno, 
rodnych zjawisk tajemniczych, znanych nam bądź 
7 . historj'i, bądź z seansów współczesnych, jak cu­
dów, czarów, egzorcyzmów, objawów somnembu- 
lizmu i spirytyzimu za pomocą jednolitej i ciekawej 
teorji ciała eten-ycznego i siły życiowej (aoeteru), 
która istnieje w każdym człowieku w postaci ais* 
elychanie subtelnej materji, przenikającej cały 
■wszeahświait. Zceter objawia sńę rw dwóch formach: 
djraaimioznej, wytwarzającej wszystkie siły trans* 
oeuitentaline, megnetyera© i statystycznej, tworzą­
cej atmosferę p r o m  lenie wtani'a każdej jeino3'ki, 
Kwaną aurą. Otóż owa s.la wytwiama:a fluidów 
etanowi, według prelegenta, o zdolności czarowa­
nia, uroczenia, suggestji i t\ p-

Teorję powyterą PrzyWy-^ew^d łączy w «po- 
eób bardzo ciekawy z najnowszemu, odkryciami w 
dz£©dżinie radjosikty wdain.u, po-lerynicji orgenumów 
i zjawisk © l e k t r o - m r . g r etycznych. Sz.koda, ż© prele­
gent, który no względu na brak czasu, musiał się 
emanaczyć tyłko do krótktoh napomKnieii o uie- 
awytkle pono bogatym maiarjal© naukowym w da­
nej daie.lztote nie p r z y ta .^  poza rzuconemi pa­
ru  narowlskami odnośnej literal!ury.

Według p r e l e g e n t a ,  chwila śmierci jest mo­
mentem oderwania się od ciała fizycznego Jego
ciała e t e r y c z n e g o ,  jeat a^nwaniem ostatecznem tai­
my fluidalnej, łą<WT*l °,ba oLala- Ciało ełeryran© a 
koloi samo u le g a  rozkładowi, wyłaniając z  sieni© 
©5ało astralne. Anaerć jest szeregiem procesów 
przetwiaraania for® niższych na wyższe; rozkład 
jest tu tylko pozorny. Wiara w pozagrobową rut 
gdodę i karę jest objawem ludzkiej malo&tkowioścL 
Ni© należy p r z e n o s ić  zjawisk naszego 'nędznego 
świata do o w e j  krainy wieczności, do której, acz % 
o b a w ą ,  tęsknimy. Niezwykle tłumDi© zebrani d ’V  
clmicrte’ z Vi«3labaą<te:n zajęciem śledzili aa orygi­
nalną a p o lo to ą  myślą w i e l k t o g o  mistrza &łowa.

Kronika©
\y-yCie<aka do Blcbur. W niedzielę, dnia 21-go 

września Muzeum Pedagogiczne urządza wycieczkę
m e to d y o z n o - p r z y r o d n ic z ą  do Bielau. Wycieczka
prowadaona prvtez doświadczonego, fachowego kie­
rownika będzie miała na celu wyjaśnienie: „Co
naczy ociel powinien pokazać dzieciom w miesiącu 
wrześniu w polu, na łące i w lesie- .

Miejsc© spotkania — Muzeum Pedagogiczny 
Jcnuicka nr. 4 godz. 8 rano. Statek odchwłzi o 9-ej.

Zapisy przyjmuj© kancelarja Muzeum od godz. 
l-©j do 8-ej wiecz.

II wieo Raucspcifdstwa szkół pravaucdhrjych m. 
stoŁ Warszawy. W sobotę, dnia 20 b. m. o gódz. 
6-e'j PP- w gimnastycznej szkoły powszechnej 
a r . 34, Drewniana 8, odibędzi© się wiec nauczyciel­
stwa szkół powszechnych, na którym Komisja Wy­
konawcza zda spiraiwxjizdanie z przebiegu akcji prze­
prowadzonej w celu unormowania warunków praw­
nych i materjalr.ych nauczycielstwa warszawskiego.

Nowy urząd pocztowy. Dnia 3-go lipca r. b. u- 
ruchomiony został uraąd pocztowy przy ulicy Mar­
szałkowskiej nr. Ib (dom rogatkowy) pod nazwą 
Warszawa XI.

Urząd ten zajmuj© się przyjmowaniem wszel­
kiej k o re sp o n d e n c ji  listownej, pieniężnej, wartoś­
ciowej ©raz paczek i fotogramów,
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„ R O B O T N I K - , p i ą t e k ,  19 września 1919 r. J»r. bis.

Godziny urzędowania od 9-ej do 4-ej pp„ w 
niedziela i  święta od 9-ej do 11-ej rano.

(a) Zdobycz wojenna. Różna, zdobycz wojenna, 
zdobyta na pobitych bolszewikach na wschodzie 
częściowo już obliczona i rozpoczęto zdobyte ładun­
ki i przedmioty dostarczać do PolśkL Przewożenie 
Bdobyczy polecone zostało warszawskiej spółce 
przewozowej, która z tego tytułu otrzymała przy­
wilej na pierwszeństwo otrzymywania wagonów.

(a) Poczta telelon. Urządzono połączenie tele­
foniczne pomiędzy urzędem pocztowo-telegraJicz- 
nym w Łomży i urzędem pocztowym W Myszyńcu.

Rokicinach pow. Brzezińskiego został otwarty 
arząd pocztowy.

(a) Banknoty niemieckie. Wobec ogłoszenia ban­
ku rzeszy niemieckiej, że banknoty 50 marko we z 
d. !ą 20 października r. 1918 muszą być do końca 
I połowy września wymienione w centralnym ban­
ku, bo w przeciwnym razie tracą właściwość płat­
n i, „.i, ministerjum Skarbu poleciło wszystkim ka­
łom państwowym i instytucjom rządowym nie 
przyjmować tych walorów, a przyjęte już odsyłać 
do Polskiej Kasy krajowej, która przedsięweźmie 
środki dla ich wymiany.

(a) Kursy dla koeperatystćw. W Warszawie o- 
twarte zostaną kursy administracyjne dla kierow­
ników stowarzyszeń i kooperatyw spożywczych w 
eelu dostarczenia podobnym instytucjom wykwali­
fikowanych pracowników i zawodowych kierowni­
ków.

(a) Ochrona prsod rekwizycją. Na skutek licz­
nych petycji gmin w Małopołsce, ministerjum rol­
nictwa i dóbr państwa porozumiało się z władzami 
wojsikowemi w sprawie ochrony mateirjału hodo­
wlanego przed rekwizycjami różnego gatunku by­
dła i odnośnym władzom polecono w powiatach 
zabezpieczyć zarodowe bydło podczas przeprowa­
dzanej rekwizycja

(a) Skasowanie bazaru. Ze względów zdrowot­
nych w magistracie zapadła uchwała skasowania 
targowiska produktów speżyw. 1 mięsnych przy 
ul. Szeroki Dunaj aa Starem Mieście, uchwala ta 
Jednak do tej pory nie została wykonana i handel 
odbywa się w dalszym ciągu. Obecnie wydział 
z d r o w i a  publicznego zwrócił się z prośbą do policji 
o zamknięcie targowńIJka i wyjaśnienie, dlaczego 
uchwala magistratu, polecająca skasowanie bazaru 
od 1 lipoa do tej pory die wykonana.

(m) Ruch uliczny w nocy. W uzupełnieniu 
wczorajszej wiadomości, naczelnik policji wyjaśnia, 
że ruch uliczny w nocy z dn. 20 na 21 i z 23 na 24 
b. m. doewoJony zosbił w uwzględnlsmu prośby, 
skierowanej do komisarza R?.ądu przez Żydów — 
ortodoksów w związku z odprawianeim nomem i 
modłami dorocznemi w synagogach i bóżnicach m. 
*toL Warszawy. Pozwolenie powyższe dotyczy wy­
łącznie Żydów, udających się w nocy na modlitwę.

(m) Przeciw nadużyciom tragarzy. Wobec csę- 
Btych skarg na tragarzy ulicznych, kttórzy teroryzu- 
iją kupców i monopolizują praw o naładowania i 
•wyładowania towarów, naczelnik policji wydał po­
lecenie rozciągnąć nadzór nad działalnością traga- 
jpzy i winnych pociągać do odpowiedzialności.

(m) Szkoła dla służących. W szkole wieczornej 
<ffia służących przy Staw. sług katolickich (Kredy­
towa nr. 14), lekcje rozpoczną się 22 b. m. Zapisy 
codziennie od 5 do 8-ej wiecz. Lekcje odbywają się 
trzy razy tygodniowo od 5 tlo 7-ej i  od 8-ej do 10-ej 
mecz. Do szkoły zapisywać się mogą także służące 
nie należące do Stowarzyszenia. Zarząd prosi bar- 
ctzo panie o ułatwienie swym służącym w uczęsz­
czaniu nia wykłady.

(m) Afera z kokainą. Aleksander Krygier, pro­
wizor farmacji w aptece Marjana Malinowskiego 
na Nowym Swiecie nr. 31, zawiadomił policję, że 
zgłosił się do tej apteki jakiś osobnik, podał się za 
Jezierskiego i zażąda! 2 kilo kokainy. Na poczet 
kupna Jezierski dał 1.000 mk. zadatku, zaś pozosta­
łą  sumę przyrzekł dopłacić u siebie w domu po o- 
trzymanhi towaru. Krygier wydał Jezierskiemu 
żądaną ilość towaru wartości 13.000 mk. i udał się 
t  J. po odbiór reszty należności.

W drodze spotkał ich jakiś osobnik w mun­
durze kaprala żandarmerii z drugim cywilnym o- 
•obmkiem i zatrzymali tawair. Krygier za prze­
puszczenie kokainy zaproponował im 2.000 mk, na 
co ci zgodzili się. lecz nie posiadając przy sobie 
pieniędzy, wszedł do apteki K. Bieriitiinpfla przy 
uL Marszalkoiwsk.eij nr. 136, celom pożyetzonia po­
trzebnej kwoty. Po wyjściu z apteki Krvg:er spo­
strzegł, że nieznajomy, podający się za Jezierskie­
go, wraz i  kokainą, a z nim razem rzekomy kapral 
żandarmerii z cywilnym osobnikiem ulotnili się.

Funkcjonarjusz uitzędu śledczego prowadząc po- J 
szuka wania w taj sprawie zatrzymał w kawiarni 
„Wschodniej '1 w Alejadh Jerozolimskich nir. 58 zna- 
nego zawodowego złodzieja, Józefa Jezierskiego, | 
który — jak się okazało — jest tym samym, który >\ 
brał udteiał w podstępnej kradzieży kokainy u Kry­
giera. Dalsze dochodzenie prowadzi żandarmerja.

(m) Awanturaimy policjant. Posterunkowy 14 
komisariatu nr. 2211 dnia 15 b. m. delegowany zo­
stał wraz ze stróżem domu do odesłania podrzutka 
de domu wychowawczego przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus. Będąc nieco „pod dobrą datą1', policjant 
chciał pozostawić podrzutka w klinice chirurgicznej 
przy tymże szpitalu na ul. Nowogrodzkiej nr. 59.

Otwierająca bramę żona Stróża, 63-letnia Ag­
nieszka Sułoszowa zwróciła policjantowi w grzecz­
ny sposób uwagę, że tutaij podrzutków nie przyj­
mują i zaproponowała wskazanie drogi i aomu, 
gdzie mieści się dom wychowawczy. Wówczas pija­
ny policjant wypchnął stróżkę za bramę na ulicę, 
pnzewróoił, zaczął bić, kopać i znęcać się w niemi­
łosierny sposób. Przechodzący wówczas porucznik 
W. P., udał się do kliniki i zawiadomił lekarzy 1 
służibę. Gdy kilka osób zamierzało stanąć w obro­
nie bitej staruszki, awanturniczy policjant wyjął 
rewolwer i zaczął grozić ubliżającym się. Po ćhwiM 
nadbiegł mąż Solaszowej, 664etni Franciszek 1 
chciał wryrwać żonę z rąk awanturnika, lecz ten 
przyłożył starcowi rewolwer do głowy i groził 
strzelaniem. Z chwilowej meuwasgl policjanta sko­
rzystał od fi ż wierny, Marcin Kisiel i przy pomocy 
Solasza zaprowadził okrwawioną kobietę do Wirni­
ki, gdzie pierwszej pomocy udzielił jej dr. Kali­
nowski. Nadto awanturnik polor! na S ilasaowej 
bluzkę i koszulę. Gdy w chwile potem przechodził 
ordynator 3-go pawilonu, dr. Skłodowski i zwrócił 
policjantowi uwagę na niewłaściwe zachowanie 
się, ten krzyknął: „milcz, ja ciebie nie znam, pro- 
tokuł na ciebie napiszę". Policjanta odprowadzili 
diwaj inni policjanci do 11-go komisarjr/u na Wiel­
ką nr. 33. W klatce schodowej fpgoż domu sprawca 
zajścia chciał pozostawić butelkę a wódką, lecz idą­
cy za policjantem świadek zajścia dołączył ją do 
■pńotokułu.

(m) Żandarm sumatorem skór. 'Wachmistrz żan­
darmerii, Gross został zawieszony w ezynmośąiaćh, 
jako oskarżony o przywłaszczenie 107 kawałków 
skór na podeszwy. Nadto Gross robił w księgach 
kontsrolowych przeróbki, mogąc tym sposobem „po­
życzać" sobie piemiądEe.

(m) Znowu uiumochód wojskowy. Na ulicy Zyg- 
muntowskiej w pobliżu mostu Kierbedzia samo­
chód wojskowy nr. 2Ó1135 1 przejechał 5-letniego 
Marjana Iwińskiego (Blaszana nr. 5), którego po­
sterunkowy przewiózł do szpitala Przemienienia 

«Pańskiego.
(m) Za namową matki. W tramwaju areszto­

wano 12-leln.ego Stelarna de Lambert i 10-letnią 
siostrę jego, Wiktorję, zamieszkałych ptrzy matce 
przy ulicy Radżymińskiej nr. 43. OJ zatrzymanych 
odebrano 116 mk., która — weJie.siów aresztowa­
nych— pochodzą z kradzieży tramwajowych, doko­
nywanych prze® nich z polecenia tmatlri Józefy.

(m) Znaczno kradzież biołiany ameit/kaAskioj. 
Michał Podgórny, urzędnik pitzy centralnym komi­
tecie walki, z d u rera plamistym, mieszczącym się 
przy barakach na dworcu Kowelskim zawiadomi 
26-ty komisariat, że w barakach tych od dłuższego 
czasu systematycznie ginie przysłana z Ameryki 
bielizna.

Wczoraj rano Podgórny zauważył brak więk­
szej ilości bielizny wartości 100.000 mk.-Zarządzono 
natychmiast poszukiwania i część bielizny odnale­
ziono w nowobudowanym budynku, przeznaczonym 
na trupiarnię przy barakach. Wartość odnalezionej 
bielizny 2.600 mk.

(m) Napady i zbrodnie bandytów. W nocy z 16 
na 17 b. m. trzech uzbrojonych w rewolwery ban­
dytów dokonaikt napadu na dom gospodarza Jasiń- 
sk.ego we wsi Miechowie gin. MaOborzu pow. wło- 
dwwskdego. Bandyci zrabowali 1.200 nb. gotówką, 
zaś śpiącego Jasińskiego wystrzałem z rewolweru 
w glttwę zabili na miejscu i uciekli.

— Dnia 16 b. m. na gospodarza wsi Sudhodól 
gm. Krośniewic, Walentego Kołodziej ,kiego napa­
dło czterech bandytów, przyczem jeden z nich po­
strzela Kokxfolejskiego z re olweru w szyję. Ban­
dyci nic nie arabawiaiii i uciekli.

— Dnia 13 b. m. po południu na Jadących koń­
mi na drodze, między wsią Władysławowem a K> 
milrcdami gm. Lubieniu pow. włocławskiego. Jama 
i Antoninę małż. Wasilewskich, mieszkańców wsi 
Władysławowa dokonano o a par i u. podczas którego 
zrabowano 800 mk. gotówką, przyoze:n Wasilew­
skiego dolicliv. ie polurbowano. Sprawcy napadu, 
Antoni i Wincemtty bracia Skibińscy, mieszkańcy 
wsi Władysławowa zostali ujęci i osadzani w miej­
scowe m więzieniu.

(m) Kradzież w tramwaju. Adamowi Rajskie­
mu z Radmila skradziono w tramwaju portfel, za­
wierający 1.500 mik., 2.000 kocom, bilet wolnej jaz­
dy ze et. Radomia, 2 kwity lombardowe na, zasta­
wione na. 10.000 koron przedmioty, oraz 3 kwity 
na węgiel, naftę i drzewo.

(m) Żarnach samobójnzy. Na rogu ul. Dzikiej ł 
Niskiej napiła się jodyny w celu samobójczym 24 
letni® Wiiiktorja Waśkowdka (Błońska nr. 3), będąca 
w Manie nietrzeźwym. Pomocy des po ratce udzielił 
lekarz Pogotowia.

(m) Na gorącym uczynku. Wczoraj przechodzą­
cemu prze® ulicę Żelazną róg Prostej, Boruchowi 

! AJterweinowi, zamieszkałemu prfcy ulicy Twardej 
I nr. 5, skradziono z kieszeni portfel z 2;,0 markami, 
i Na gorącym uczynku kradzieży zastali schwytani:

f i

to w . Józef SZOSTAK
z Siedlec

Długo!, bojownik: S p raw y  Robotniczej 
W eteran Rewolucji 1905 r. 

Członek JE\ iL. K. P.
Po długich-'i ciężkich cierpieniach zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus 

dn. 16 wrześuia 1919 r. w wieku lat 45. 'W yprowadzenie zwiok ze szpitala 
Dzieciątka Jezus dn. 20 b. m. t. j . w sobotę o godz. 9-ej rano na cmentarz 
Brudnowski.

C z eść  p a m ię c i z m a r łe g o  to w a rz y s z a .
P ro sim y  to w a r z y s z y  o  lic z n y  u d z ia ł w  p o g rzeb ie .

Robotnicy miasta Sleilao.

Icek Erlich (Grzybowska ar. 59), od którego pie- 
niąóize odebrano i dwaj jego wspólnicy, Lejńuś 
Handlar® (Burakowska nr. 8) i  Ghaim Bok (Sm-o- 
caa ar. 56).

(m) Kradzieże. W cukierni Grycendlera (Na­
lewki nr. 10), Jamklawń Te pel owi ze Stoczka, skra- 
dzietno pozostawiony na stoliku przez zapomnienie 
portfel, zawierający 3.000 mik., 2.000 koron,, 90 rb. 
i  paszport. ,

— Ze szpitala dla koni nr. 2 przy uiicy Sliiwi- 
ckiej na Pradze skradziono 4 konie wojskowe. 
Sprawcami kradależy byli dwaj osobnicy, przebra­
ni za żotouertzy, którzy uciekli z końmi ul. Szwedz­
ką do Równej, gdzie ślad zaginął.

(m) Zajście. Wczoraj o godz. 8-ej rano starszy 
wywiadowca 5-go komisarjatu, przydzielony z u- 
nzędu śledczego Jam Gujski, przechodząc ul. Nowo- 
karmelibką na rogu ul. Nizkiej zauważył kilku po­
dejrzanych osobników. Gdy usiłował on sprawdzić 
dowody, osobnicy ci rozb:egli się, a pozostał żoł­
nierz, który okazał przepustkę na itmię Hubenmana. 
Gujski anagą® żołnierza i wiedząc, że nazywa się 
on Gerszon Rastzbaum, chciał go aresztować, lecz 
żatolerz wydobył bagnet i ranił nim Gujslciego. 
Wówczas ostatni strzelił, raniąc żołnierza w nogę. 
Na odgłos strzału nadbiegi żandarm, Leon Wilczy- 
pol i przy pomocy kilku mężczyzn Guj3kiego roz­
broił i poranił. Raseibauma pod eskortą policjanta 
przewiozło Pogotowie do azpiitala Ujazdowskiego, 
a Gujski po nałożeniu opatrunku pozostał w komi- 
sarjacie. Dochodzenie prowadzi urząd śledczy.

(m) Pożar. Przy ulicy Chmielnej nir. 26, w
mieszkaniu Eugenji Pałkowej, wskutek wadliwie 
urządzonej instalacji elektrycznej za tliły się prze­
wodniki. Pogotowie nowoświeoklego oddziału stra­
ży ogniowej po zerwań in przewodników usunęło 
grożące nie bbzp ieczcńs! w o.

Z sądów.
O obrazę „pułkow nika Mrotoiz&ohvslrt Hga“ .

W maju r. b. sąd pokoju 13 okręgu zasądził p. 
Mieczysława Glazeira na 200 mk. grzywny za obrazę 
Klaudjusza Mroczkowskiego, „pułkownika".

Minęło parę miesięcy i pan „pułkownik" oka- 
eal się pospolitym szantażystą. „Pułkownik" nigdy 
nie był pułkownikiem, natomiast jako indywiduum 
z pod ciemnej gwiazdy, dostał się wkrótce do kry­
minału, jako jeden z kompanów sławetnej „Spra­
wy Robotniczej \

P. Glazer, odwołał się tymczasem do wyższej 
instancji sądowej i dnia 12 b. m. sprawa była i 
ponownie rozpatrywana przez wydział od woła w- j 
czy sądu okręgowego.

Rozprawom przewodniczył sę*Ma Z. Koziełl- l 
Poklewskt. P. GL podcaaa owego zajścia nazwał j 
Mroczkowskiego „mo^ikalem1, „gburem" i „przy- i 
blędą", a!e zaprzeczał, jakoby n-a-zwal „pulkownl- j 
ka‘‘ „polską świnią". Niemniej skutkiem alośli- 
wyoh zeznań jednego ze Świadków sąd pokoju ska­
żał go za „polską świnię". Tara® zarzut ten odpadł j 
zupełnie wobec zeznań świadka zajścia, podch. żan­
darmerii Biernackiego, który ma rozprawę majową 
pl© mógł się stawić. Niemniej są.-i uznał, że aczkol- j  
wiek p. GL nie nrrawat MrPczko.wsiklego „polską ; 
świnią", zachował się jednak nieprzyzwoicie j dla­
tego nie zwolnił oskarżonego od gnzywmy całkowi­
cie, lecz zmniejszył ją do 50 nvk.

Sprawa ta była interesującą o tyle. że w maju 
z zajścia p. GL zrobiono skandal antyżydowski, a 
Mroczkowskiego ofiarą paiTjotyęzną. Tymczasem p. 
Gl. okazał się niewinnym, zaś Mroczkowski — ty­
pem krymiiaalistycenym.

EksraL 4a d la  dobra dzieci.
P. He rena Cliełmońslka, przełożona szko-Iy przy 

ulicy Czackiego żądała usunięcia z lokalu u niej 
octoajmowanego, dr. Wandy _ Sziozawiń3k.ej, gdyż 
lokal ten... potrzebny jest jej dla dobra i zdrowia 
uoząoej się u niej i wychowywanej młodzieży.

Powódka powoływała się między iuneroi na 
to, że w sakole jej w sali rekreacyjnej z powodu 
braku miejsca odbywają się lekcje i żie jest tam

tylko jedno miejsce ustępowe, skutkiem czego ca­
ły szereg daieri oczekuje swej kolei — co b. ujem­
nie wpływa na ich zdrowie.

Sąd pokoju 21 okręgu (sędzia Laskowski) li­
znął, że powództwo jest słuszne i prawne, że brak 
powyższy może być usunięty jedynie przez wyeks­
mitowanie pozwanej z lokalu, który nie s t a n o w i ł  
przedtem oddzielnej jednostkL że brak w szkole 
niezbędnej sali rekreacyjnej utrudnia powódce 
spełnienie zadań wychowawczych, że wreszcie u- 
stawa o ochronie lokatorów opiewa, że wypusa- 
czający w najem może wypowiedzieć lokaL jeżeli 
den służył mu jako pracownia, aa w danej sprawie 
ma miejsce.

Z tych zasad sąd nakazał eksmisję dr. Szctzar 
wińskiej pod rygorem natychmiastowej wykonalno­
ści wyroku.

T eałr  i m uzyka.
KINO-TEATR „NAOKOŁO ŚWIATA".

„O-Shieki11, dramiat w 4-ch aktach.
Minister spraw zagranicznych w Japonji, Mal­

colm, posiada ważny traktat angielsko-japoński. W 
żonie jego, pięknej Japonce O-Skioki, kocha się se­
kretarz Malcolma, który odtrącony przez małżonkę 
ministra, wykrada ważne dokumenty i sprzedaje 
Anglikom. Rząd japoński aresztuje Malooima pod 
zarzutem zdtrady stanu. O-ShicM udaje się do bożr 
‘ka śmierci, który objawia jej, iż winien jest pos.si­
ei acz stempla jej męża w chwilli popełnienia prze­
stępstwa. Sprawa wyświetla srlę i wiazystko się koń­
czy jaknajlepiiej. Autor nie pogłębił swej myóli. — 
Dramat ten nie posiała specjalnej wartości literar 
ckiej, ale nie jest brukowy i ordynarny. Artyści 
kopenhaskiej fabryki „Nordlsk", z dużym ze cięci: m 
charakterystyczncm odtworzyli typy dygnitarzy ja­
pońskich. W reżyserji i dekoracjach odczuwaliśmy 
wciąż styl krainy w-sohodzącego słońca. Kulmina­
cyjna scena z bożkiem śmierci jecat b. efektownie 
obmyślana. Dobre W T a ż e in e ,  jakie pozostawia po 
sobie ten miily dramat japoński, osłabia trywialna 
1 bezdennie głupia farsa: „Walenty kiełbasa", po­
zostawiając nieestetyczne wspomnienie.

Z. Halicki.

Teatr W ielki Dziś wznowiemie pięknej opery 
Żeleńskiego gitara Baśń".

Toatr PolskL Dziś aztuka Sheliona Romans"- 
Teatr Maty. Dzit i  oodziieuróe ^ ’oktyloa,1' VVL 

Perzyńskiego.
Teatr RukmaitolcA. Dziś „EakząBvt»“ .
Teatr Nowuści. DzJS „Cnoatlvea Zimunff". J»- 

tro Rozwódka", a w niedzielę „2eum<t* nietope­
rza".

Teatr Praski. DzSŚ po raz 8 my „Raznomcielba
chleba".

Lotrti ttoaitr Powvjaechny. Dzliś po naŁ osrtath* 
aztuika ludowa p. t. „Król dziadów".

O dpow iedzi Redakcji.
8. Ok. Ni®.

POKWITOWANIA.
Na fundusz Górnośląski.

Pracownicy w Twwkach mk. 078, koron 4, ru- 
bE ros. 8, rubli okup. 1.

Proiliopa Franciszek Jako kara mik. 20.
Czubkka Franciszek, Jako kara mk. 20. 
Biafeckl Bolesław, Jako kara mik. 20.
Od dmxkamt „Kurjera Porannego" mik, 71.

Pologne-France
4. Tłomackie 4. 

Ctwarcie o d d z ia łó w  towaroayshs
R laterja ly  w ełn ia n a  
Korty 
P o d s z e w k i 
T ry k o ta że  
Obuwie 
R ow ery

S p r z e d a ż  h u r t o w a .  

KREM od Ś W IE R Z B I

„Kukuna(l
osuwa takową szybko 1 radykalnie w ciągu 5 -c iu  dni

nie zawiera części stałych
przy wcieraniu całkowicie wchłania się w skórę 
posiada miły zapach.

Lecząc szybko 1 pewnie jest tanim, 
i te k a  JANA MbKOhZEGń, B e d n a r s k a  róg F u rm a n s k ie j .  
m a 1 m k ,  5 0  f e n . Ż ^sJać w s z ę tiz is .

Skład na Łódz: L ubcasyński, L u te n i łe r s k a  EE. 330j

A rty k u ły  ź y w n c śc ią w e i  
K o n se rw y . H erb ata ,
K awa, K onfitury  
Oliwa n ic e jsk a
C h em iczn e i F a rm a ceu ty czn e!  
K am fora , B o r a k s , K w as borny itd .

Prezerwatywy
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt 1 detal po oonach nizktob.

0 „HasusRasrloii11Wyłączna
sprzedaż C flarszafkow ska 3518

Dnia 19 września t  J. w piątek 
o godzinie 4 pp. Nówy-Swiat 41, 

; odbędzie się ogólne zebranie, ze 
j względu na ważność spraw pro­
simy o liczne 1 punktualne przy­
bycie.   Zarząd.

£

mk

P I A N I N A
Zagraniczne i krajowe 

okazyjna sprzedaż 
Mepzyn Muzyczny 

K o w y -S w ia t S3, róg
Ordynackiej. Tel. 2 3-ul

Dr. F .R o a tk o w .k i
lekarz Szp. &-go Łazarza. Choro­
by wener., skórne i analizy krwi 

na syfilis od 4 i pól do 7 w. 
Że tazn* 84 m. 3.

P alta  dam skie
na nadchodzący sezon od -300— 
400 mk. własnego wyrobu. Ka­
pu cyń sk a  13 , W. i, róg Miodowej.

LtiGtOSZEńlfl M IM .
llhimarilT felczcrka Pachowska 
HllUzśbtlu przyjmuje chorych u- 
dziela porad bezpłatnie. Zórawia 
4 3 _ 7  przy Marszałkowskiej.

515^daw o8: KaezelficTilada Polskiej Partji Socjalistycznej

a. Danii
kredens, siół, biurko, szalę i 
wiele innych sprzedam. Marszał 
kowska. 7l  3>27
i>’ Tf M'HV d0 Pisaaia używane, 
iitUJAj UJ rożnych a y s t e m o w 
kupno — sprzedaż Feliks Kon, 
Złota 27-36, Telefon 2)4-81.

PUSH
do władz, sądowe, ad­
ministracyjna w spra­

wach wojskowości l inne oferty 
na posady, tłómaczenia; prze­
pisywania. Biuro .Wiedza*, pro­
wadzona przez' kand. nauk
społeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, wejście od Kapucyn 
akiej. 3534
su i,, krzeseł nowych do 12 mk. 
uCIbI wie.ki wybór tóżek od 60 
mk., stoły biurowe od bu mk 
szały ruzoierane od óOmk., ina­

ne od 15 , otomany, kasy o-terc
gmotrwałe. Mokotowska s4 ia i

Pantofle 21 3 »*
Nalewki i>, front._______
ćdiinfłłl-l 1 swędzenie skóry h- 
an ilu l!ł{  suwa doszczętnie, tj l 
ko maść księdza Knelpa. O j 
nie poskutkuje zwracamy PJ8'  
nlądze. Składy apteczne 
nia* Niecała 3, fiija Praga 
gowa 3o.  ^
lliilrł.-ir Bussonl kuśnierz wykJ'u iu l j ł  nywa w s z e l k i e  ohstaiud-
ki l przerabia zniszczone futr*‘ 
Leszno Nr. 18 m. 12 d. W ej sol* 
frontowe.
7nąu sztuczne, korony, m o s t k i -  
Łęilj Plombowanie, w y j m o w a h  
b^z oólu. Przyjezdnym zamówi 
nia w ciągu dnia, r e p e r a c j a  
poczekaniu. Ceny najniższe, 
binet chrześcijański, Zóraw ia^'

sztuczne, korony,
LQUJ wauie bezoolesue. 
riicjc, przeróbki zębów na 
kani u. Ceny uizkie. ńakla‘1 “ , 
tystyczny Twarda 45, rog

i . ) , ,  sztuczne bez Poduie^!a. 
iS ilj nia, korony, mosUl, P 
luuai. Reparacje na p o c z e k a
Wykonanie wykwiulue 1 8Ul. „jg 
Leny uizkie. wwurancja. lec 
dentystyczny, J. Tencnbauni^^^ 
natorska 2%
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